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Ś l ą s k  Górny.
i i .

Koalicja m oże sprzyjać pozostaw ienia G. 
Śląska przy Niemcach, n iezależnie od wyni- 
ków głosowań a, dlatego, że Niemcy operują 
■dwoma argum entam i: 1) tracąc Śląsk Górny, 
n ie  będą w sian ie płac ć E nteac.e odszkodo­
wań; 21 że Polacy Śląsk Górny zrujnują eko- 
aoulicznie przez co upadnie wydajność pro- 

Aukcji węgla, lak potrzebnego Europie.
Otóż na to mamy sw oje argumenty.
1) Lud polski n ie jest bydłem  roboczem, 

n ie  mającem głosu w spraw ie sw ego bytu po­
litycznego i  narodowego. Mocno myl; s  ę  koa­
licja jeśli sądzi, że lud ten będzie pokornie 
znosił jarzmo niemieckie,- i wydajnie pracował 
dylko dlatego, że węg ©1 potrzebny jest Wło­
chom j Czechom.

Robotnik polski na Śląsku jest dziś dosta­
teczn ie  uświadom iony, i jeśli d o w ie ś  ę , że go 
Wbrew jego woli nadal mają trzymać przyku­
tym do taczki niem ieckiego .kapitału , tylko  
dlatego, że on jest najlepszym w św ied e  ro­
botnikiem  — to będzie on wówczas na Ślą­
sku wszystko robić — powstania, strajki, bier­
ny opór, teror — lecz nie będzie robd jed n e­
go — u:e będzie pracował wydajnie. R a k  oby 
tw ę c  koalicji na wysoką produkcję węgla na 
G. Śląsku, jeśli pozostawi s ię  go przy Niemcach, 
mogą mocno a  mocno zaw ieść.

2) Tak sam o robotnik polski zareaguje, 
jeśli dow e się, że koalicja traktuje go jako 
murzyna, którego praca pozwoli jej ze 
sw ego dłużnika — Niem oc — ściągać regu­
larnie należne jej długi. Rozumiemy, jaką ro­
lę  odgrywa w życiu państw kapitał. W iemy 
■doskonale, że ta sam a Francja i Anglja za­
pom inają na śm .erć o wzniosłych ideałach, 
które mi jej m ęż o w e  stanu lubią popisywać 
8ię z trybuny, gdy przychodzi sprawa wyzy­
skiwania ekonom icznego innych narodów. I 
zapew ne z ciężkiem  sercem, łe  z  Polska raczej
zgodzi s ę wziąć na sieb ie część odszkodowań  
niem ieckich razem ze Śląskiem , an "żeli stra­
cić sam Śląsk, gdzie r o b o t n i k  polski b y łb y  i na­
dal tą silą wyzyskiwaną, klóra ni alaby poma- 
.gać N em com  dźwignąć s ię  z upadku na zgu- 

Polski.
3) W reszcie argum ent — że nie potrafi­

my utrzymać przemysłu ua G. Śląsku na tej 
sam ęj wysokości, na jakiej stoi dziś. Olóż — 
'pomimo w eikie zalety przemysłu niem 'eckie- 
go — u ew iadom o, coby było dz ś z przemy­
słem  górnośląskim , gdyby na Górnym Śląsku 
-toczyła się  wojna, gdyby Moskale ru jnowa l i  
tam przemysł tak, jak u nas w b. K ró les tw ie  
4 Moskale i okupanci niem ieccy. Prócz leg°  
jedną z najważu ejszycb przyczyn n aszeg o  u- 
y>adku gospodarczego jest to w łaśnie, te  Śląsk  
aiio jest przyłączony do Polski. A dalej, chce 
Et się  powtórzyć bardzo mądre słowa z arty­
kułu ,.r btyka francuska1* („Robotnik*1 Nr. 
U ) ,  że „kapitał zagraniczny m oże być nieunik­

nionymi, m oże być naw et pożytecznym i  po­
żądanym gośe.eim — o ile się  go mocno trzy­
ma w ryzach, wyznacza m u w łaściw e m iejsce  
i należycie kontroluje".

Olóż takiem  „w łaśe'w em  miejscem** dla  
kapitału zagianicznego, gdzie będzie on „po­
żądanym gościem 1*, jest Śląsk Górny. Tam ka­
pitał ang e isk i i francuski m a dla sieb ie sze­
rokie pole do działania, a jednocześnie bę- 

; dzie uam  bardzo pomocnym, bo będzie kon­
kurował z  niem ieckim  kapitałem .

W edług traktatu w ersalskiego, po dwóch  
latach od chwil: przyłączenia G. Śląska Pol­
ska będzie m iała prawo przymusowego skuipu 
zakładów przem ysłowych jak i wszelkiej in­
nej własności n iem ieckich poddanych, którzy 
nie zechcą przyjąć poddaństwa polskiego. Pol­
ska sam a tego n ie będz.e w stanie uczynić — 
lecz m oże dać koncesję na to kapitałom  an ­
gielskim  i francuskim.

Takich zaś koncesji Niemcy ani Angli­
kom, ani Francuzom na G. Śląsku n ie  mogą  
udje elić. i

la k  s ię  przedstaw ia w ogólnych zarysach  
sprawa G. Śląska.

Koalicja winna zrozumieć, że dopom aga­
jąc Niemcom do utrzymania Śląska — fak­
tycznie sprowokuje powstanie na G. Śląsku. I 
zam iast uspokojeń.a w Europie,' Śląsk Górny 
może stać się  przyczyną nowych walk.

Niech koai cja zrozumie jeszcze jedną bar­
dzo bolesną prawdę, że dopom agając Niem­
com do utrzymania G. Śląska, sam a podko­
puje swoje dz elo. O ile  Górny Śląsk dostanie  
s:ę Niemcom, Polska pod względem ekono­
micznym będz e całkow icie oddana na ich ła­
skę i niełaskę. Gzy o to Enleucie chodzi? Z 
drugiej strony — jeżeli Górny Śląsk pozosta­
nie przy Niemczech — to Niemcy odniosą ta­
kie zw ycięstw o poi tyczne, że ono całkowicie 
powetuje skutki przegranej wojny. Niemcy 
znowu będą mocarstwem, s in iejszem  od Fran­
cji — a poniew aż Górny Śląsk jest krajem  
polskim , przeto panow anie tam najazdu nie­
m ieckiego będzie nową podstawą reakcji i 
miiitaryzmu pruskiego.

N ech to wszystko koalicja wyraźnie ®o- 
b e uświadomi. Bez Górnego Śląska sojusz z 
En tentą n ie  ma dla nas żadnej wartości. Śląsk 
Górny, to len cężar , który zaważy na wadze 
okładu sił w Europie.

Przyłączenie Śląska Górnego do Polski, 
c0 je st jedynie zadośćuczynieniem  spraw iedli­
wości i prawu stanow ienia narodów o sobie, 
jednocześnie pozwoli Polsce i ekonom icznie  
być niezależną od sąsiadów .

Mech koalicja u e sądzi, że spokojnie zn’e- 
siemy nowe naigrawani© się  z narodu polskie­
go, jakim był wyrok w sprawie Śląska Cie- 
szyńsk ego. Dziś już p Grabski n e jest mi*

 ̂ nistrem i nigdy nim  ni© będzie, dzi-ś Polska

n ie  toczy już wojny na W schodzie, zaś p. Pa­
derew ski, który, jak trafn e  charakteryzuje go 
p. D illon w sw ej „konferencji pokojowej*1 — 
uważał postanowienia wodzów Enteuty za... 
tak n ieodw ołalne jak wyroki losu 1 uchylał 
przed niemi czoła, uważając ich autorów jako 
begów  Olimpu, którzy musieli wypowiedzieć 
sw e groźn© „stań s ię 11 — dziś jest pośm iew i­
sk iem  Polski, a jego karjera dyplomatyczna 
zbliża się  szybkiem i krokami ku końcowi.

Dz ś  „stań się** bogów Olimpu k o a lic ji  
nikt w Polec© n ie przyjmie z rezygnacją i po­
korą. _ Śląsk Górny jest prastarą z ie m ią  pol­
ską, lud .polski na Śląsku, gdzie zieuna w do­
słownym  znaczeniu tego słow a, przepojona

jest do głębi jego potem , gdzie na jego pracy 
jest oparty caiy przem ysł — d ice  j powinien  
należeć do Polski.

Lud Śląski może być p ew ien  — że pro* 
letarjat polski n© pozwoli nim  nigdy han­
dlować, dzielić go lub biernie przyglrydać się  
j&go tragedji.

I niech koalicja mocno nam yśli s ię , z czem  
więcej jej liczyć s ę -n a le ż y , czy z nieameckiemi 
pragnieniami wyzyskania ludu śląskiego, ja­
ko sw ych niew olników  i przywrócenia przed* 
wojennej potęgi swojej w Europie, czy ze  
św .adom ą wolą ludu polak ego, kr.óry n ie  zgo­
dzi s  ę być m ew olu .k iein .

T. Iiolóuko.

Zapomniany pa*r a g f ,
Kiedy p ierw szy Sejan z gruzów powsta­

łej Rzeczypospolitej Perskiej przystępował do 
uchwalenia ret.urny rolueji, zdawał solu© do­
brze sprawę*, że parcelacja m ajątków nawet 
w najwygodniejszych warunkach ula proleta- 
rju.u przeprowadzana, o e  zabezpieczy war­
sztatu pracy robota kom rolnym.

Aczkolwiek bowiem  pierwszeństwo do 
nabywam a ziem i uchwala ta daj© roboluikom , 
tracącym z tego powodu zajęcie, aczkolwiek  
mają oni prawo korzystać z kredytów pań­
stwowych i to na dogodnych warunkach, to 
jednak zupełnie słuszni© p rzew ó z.an©, ż© 
w ielu  fornali ziemi m e nabędzie, ż» caie m a­
sy proletariatu rolnego Stracą pracę i ini© 
znajdą jej gdzieindziej, gdyż warsztatów pra­
cy na rop  będzie coraz umiej, a o znalezie­
niu zajęcia w m ieście wobec ogólnego zasto­
ju i nieprzeliczonych rzesz bezrobotnych n ie  
będą mogli nawet m yśleć.

N ie ob budziło to ludowców, myślących  
o rozdzieleniu re m i między posiadających  
w łościan. Nic przeciwko temu ni© nueli wła­
ściciele ziem scy i w ogóle prawica sejm owa, 
przeć w e  — chętnie widzieliby taki objaw  
albowiem  mogliby jeszcze więcej wyzyskiwać 
sw ych pracowników, którzy m usieliby liczyć 
s ię  z konkurencją bezrobotnych na roli.

Jedyni© Polska Parcja Socjalisty tana po­
m yślała o tej sprawie. Na jej w niosek uchwa­
lono artykuł 14, w edle którego praco wn cy 
rolni, n ie będący sam odzielnym i gospodarza­
mi bęoą pozostawać pod specjalną opieką pra­
wa. Prawo to miało określić maximum dnia 
roboczego, minimum płacy, oraz różne ubez- 
p eczen'a, np. na wypadek braku pracy, cho­
roby, n.©szczęśliwego wyipadku etc.

Od tego czasu dużo wody upłynęło: było 
kilka gabinetów m inisterialnych, zmiem.ali 
©ię ministrowi©, dow'edz el śmy s .ę  o róż­
nych geszeftach i ge szef elkach panów mini­
strów, którzy zawierali wygodne i dochodowe 
umowy z p rztds ębiorotwanr, do których sa ­
mi aa ieże ii, słyszeliśm y o m iijonowych roz­
chodach reprezentacyjnych, zapoznaliśmy się 
2 .uchwałą o ochronie kamieniczników, i w ie - . 
le, b. w e ie  innych rzeczy w zmyta ornej przez 
wpływy kapitalistów i obszarn ków na rząd — 
wodzie przepij nęło przed uaszenii oczami.

Zapomniano tylko o artykule 14 uchwały 
ó reform ie rolnej.

Tymczasem począwszy od sław nej daty  
10 lipca 1919 roku, rozpoczęła się „dzika11 par­
cela ja, dzięki której robotnicy rojmi, tracąc 
pracę szli na tułaczkę. Nieco później i Główny 
Urząd Ziemski rozpoczął wykonywani© refor­
my rolnej, które w swych skutkach dla prole­

tariatu rolnego niczem ni© różniło s ię  od sp e­
kulacyjnego handlu ze n n ą .

Sporo majątków juz rozparcelowano. I <w 
każdym poszCzególmytu wypacitro kulika łub  
kilkanaście rodzin szło w świat na głód, na  
thiód i na bezgraniczną nędzę. Zegnał ich szy- 
der-czy śm iech zadow olenia właściciela ziemi* 
■skiego, zgan ia jącego  go.ów*kę j chłopa, któ­
ry za część nagromadzonych w czasi© woj­
ny pieniędzy zaokrąglił ©obi© jXJSiauiość.

O los robo ta lików nikt się  ni© zaUoszcxy! 
mimo zupełni© wyraźnego brzm .una art. 14.

A le ki ax: © robotniczej n ie wolno zapomi­
nać ani ua chwilę, ź© w nędznych lepiankach  
o głodzie i chłodzie przyczaił s  ę prolutarjuau 
rolny tak lekkocuj śktl© zam ieniony w  nędza­
rza.

Dzisiaj nędzarzy takich m am y już n ie set­
ki, lecz tysiąc©. Jednostki -bowiem ty-Ilko ko­
rzystają z prawa pierwszeństwa kupna, naby­
wają goapodaiG.wa. A le w ielu z tych, co zro­
bili się  sam odzielnym : gospodarzam i, musia­
ło  również rzucić ziem ię, gdyż przez nabycie 
jej tylko się zrujnowało.

W kraju, gdzie znajdują się  m asy ludzi 
bez pracy, gdzie brak węgla zw ęlrsiza bezro­
bocie, n ie wolno lekkom yślnie bezrobocia te­
go powiększać dla zasp ukopali a zackłanmoścfi 
ztoogacontgo chłopa.

W każdym razie jednak m usimy żądać 
zu p ełn ie wyraźnie, aby zaprzestano paupery- 
zowam a robotników rolnych.

Jeżel ariykuł 14 uchwały o reform ie n ie
m oże wejść w życits, to i paroelowaniu zernt 
unęuzy zamoziujch chłopów trzeba położyć 
kres. Boć przecie niepodobna, aby siedzący  
na kupach pieniędzy c h ło p i  zaokrąglali sw e  
gospodarstwa kosztem  zrujnowania robotn.ka  
rolnego. /

Gdyby tedy rząd nie zaopiekow ał się  lo ­
sem ludzi pozbawionych warsatatów pracy, 
gdyby i to prawo, jak w iele innych, zostało  
zupełnie zapom inane, to robotnicy rolni w i- 
m .ę obrony awoich rodizin i sw ego m ienia, 
będą m usieli się bronić przed bezpraw nie 
spadającą na nich karą śm ierci.

Żaden żyjący bow.em człowiek, mogąc 
s ię  bronić, m e będzie spokojnie czekać śm ier­
ci dlatego jedynie, że głosu  jego nikit usłyszeć 
nie chce.

Zapom niany artykuł musi s ię  znaleźć na  
porządku dz.tunyni i musi być raz wreszcie 
opracowany'. \y  przeciwnym  razi© grozić bę­
dą i to z każdym  dniem  Więcej, nieobliczal­
ne konsekw encje.

M. Nowicki
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d ały  ieijeion.
I  sprawls

L le i i i t i )  t i S t i .
Dziwaczny to gatunek ludzi a  nierzaa'ko 

•wiele© pocieszny — literat polaki. Stoi zawsze 
„ponad" i dlatego najczęściej >: a jduje się 
„poza" wszyetkiem.

Niedawno opowiadano mi o wystąpieniu 
■pewnego literata na zebraniu intei geoekiem, 
na któreim omaw.ano sprawy zawodowe. Onże 
zacny gryzipiórek siw'erdziwszy, jako inteii- 
gencja jest kwiatem narodu, (prawdziwy nie- 
śmiertoimikl) plótł potem takie dudy smalone, 
że zebranie pokładało się ze śm echu. Przy-' 
kład to charaktery styczny. Literaci nie mają 
często pojęcia o tyciu a  zdaje im się, żo cały 
splot zagadmed „intuicyjn-e" przenikają na 
■wylot.

To też ta rzeczywistość piata im nieraz 
tragikomiczne ligle. Gatunek ten bowiem 
rzadko posiada wyobraźnię istotną, t. zn. zdol­
ność widzeń a  spraw, zagadnień i rzeczy w 
perspektywie trójwymiarowej. Stąd też wstręt 
do jakiejkolwiek działalności wspólnej, wstręt 
•wzmocniony wrodzoną Polakowi cechą do „in- 
idywidualizmu“, który częściej jest właściwie 
pospo litem, obrzydłem i gnuśnem sobko- 
stwern. Każdy z polskich wielkich twórców: 
Kochanowski, Mickiewicz, Słowacki, Kras ń- 
ski, Goszczyński, Sienkiewicz,Wyspiański m e- 
li potężny instynkt społeczny i narodowy. Ka­
żdy z nich czuł się odpowiedz alnym za słowo, 
które brał z przeszłości i we krwi własnej ską­
pane podawał następnym pokoleniom. Tak 
.było i będzie.

Mickiewicz zorganizował kilka zrzeszeń, 
brał udział w podziemiach, wygłaszał refera­
ty i przemówienia. Wiązał życie osobiste naj­
częściej z  życiem ogółu i z twórczością. Nie 
obraziło to w nim ani nie skaziło genjuszu. 
Był w wypełnianiu obowiązków społecznych 
skrupulatem.

Tymczasem większość współczesnego po­
kolenia pisarzy, mimo całych stert cytat z Wy­
spiańskiego, Brzozow skiego, Żeromskiego, Nor­
wida, zachowuje się wobec pracy społecznej z 
„genialną" wy ższością. Ale tuby chociaż ko­
chali sztukę. Żeby rozumieli i rozumienie to 
czynem stwierdzali — że sztuka jest „wiecz­
na*, że jest wytworem pokoleń i wieków, że 
dibać o n:ą trzeba w perapektywie wieczystej. 
Wszelkie żale i kwasy względem społeczeń­
stwa,, państwa i t. d. są poproatu zwinnem u- 
chyleniem się od wspólnej pracy, która mo­
głaby byt literatury i jej wspaniały, niekrępo- 
wauy rozwój zapewnić. Ale na to trzeba po­
siadać i rozwijać w sobie wyobraźnię (trójwy­
miarową).

W tym zakresie działa (właściwie dopiero 
od 3 miesięcy) Związek zawodowy Literatów

7
*•Walka o górny S;ąs*

Monaignore Ulitzka ma glos!
Agencja „Eeonomka*' ogłasza wy w,ad z 

„monsignore" Ul.taka, zaciekłym hakatyslą, a 
komisarzem rządu niemieck ego na Górnym 
Śląsku. Pan Uiitzka oświadczył, że „Górnoślą­
zacy" są dobrymi katolikami, ale też ,żarli­
wymi Niemcami" ( ? I). W razie przyłączenia 
Górn. Śląska do Polski, wybuchnie schyzma 
re P g jaa  (•?). Jednocześnie cały obszar od 
Gdańska do Oderberga ogarnie powstanie (!), 
a  przez to otworzy się wiroja unoścież boląze-
wizmowi (!).

W.dooznie źle jest z nadziejami Niemców 
co do utrzyman a Górnego śiąska, skoro do ta­
kich uciekają się kłamstw i bredni.

Patrjotynn kapRalwłów meniicek/ch.
„Freiheit4* donosi z  Górnego Śląska:
Stenów iko przemysłowców n emieekch 

jest wciąż niejasne. Jest rzeczą znamienną, że 
wielcy przemysłowcy górnośląscy n © wiedzą 
dotychczas, czy mają glosować za Polską, czy 
też za Niemcami. Stanowisko to odbija się też 
n a  częśei robotników, żyjącej w warunkach pa- 
trjarchalnych. Ustalono, że przemysłowcy za­
bezpieczyli się na wszystkie strony. Tak np. 
Iks. v. Pless prowadził niedawno długie roko- 
•'wania z francuską komisją gospodarczą w 
Sarbinie, by upewnić się co do ulokowania 
tewych milionów w razie nieprzychylnego dla 
(Niemiec wyniku plebiscytu.

Dziwne, że przemysłowcy górnośląscy 
(znaleźli poparcie u min. S-monaa w swych 
dążeniach do wprowadzenia kapitału francu- 
«k ego na Górny Śląsk.

O bezpieczeństwo m>. Górnym Śląsku.
Piząd niemiecki wywiał notę do Eutenty w 

spraw ie panującej n a  Górnym Śląsku n epew- 
inośei stosunków. Otóż „Freibeit" donosi, że 
■rząd niemiecki okazał się b. n.ezręczny w u- 
tkładamm tej noty. Min. Spr. Zagrani ornych 
mdaje się a-c nie wiedzieć o nastroju na Gór- 
(nym Śląsku. Stosunki są lgtotn e niepewne, a- 
!Le one były takie zawsze. Ludność górnośląska 
tnigdy nie była spokojna, a powiększenie prze- 
tsłępstw przypisać należy skutkom agitacji ple­
biscytowej.

Tak sumo nie można oskarżać wyłącznie 
■Potoków o to, że ilość przestępstw s:ę pomno- 
iżyła.

Polskich. Stworzył- on sobie program ważny 
i na daleką metę. Zadaniem jego jest obrona 
interesów literatury to za. interesów jedno­
stek tworzących w zakresie literackim. Niema 
tu miejsca na roztrząsanie ciekawych szczegó­
łów i prac podjętych przez len Zw.ązek. Pra­
gnę tylko zwrócić uwagę na to, że zamierzenia 
jego mogą wcielić się w życie tylko pod wa­
runkiem solidarności i współpracy o ile mo­
żności wszystkich pisarzy, literatów, poetów. 
Cbce on wyzwolić pisarza polskiego od za e- 
kształcającej jego bwóiczość a po-n żającej oso­
biście zależności od wydawcy. Pragnie dać 
mu poczucie siły przez oparcie się o społecz­
ność 1 teraoką. Chce dojść do tego, aby w 
państwie słowa rządził i był arbitrem nie han­
dlarz, traktujący dz ie ło 'jak  towar, lecz jego 
twórca. Związek pisarzy rosyjskich był potę­
gą. Tak samo Związek międzynarodowy pi­
sarzy.

U nas rozumieją to, to też pram  ją w 
Zw ązku, Sieroszewski (prezes), Krzywoszew- 
ski (wiceprezes), Irzykowski, Nałkowska, 
Strug i kilku zaledwie innych. Lecz ogół lite­
ratów wciąż jeszcze nie pojmuje, nie docenia 
znaczenia tej instytucji, która z czasem może 
i powinna się stać władcą w materjalnej dzie­
dzinie literatury polskiej. Kiedyś przecie mu­
szą skończyć się te potworne stosunki bezce- 
remonjalnego rabunku, popełnianego prawem 
zwyczajowem wobec pisarzy polskich. W u- 
biegłym tygodniu np. umarła Ostoja-Saw oka 
w ostatniej nędzy i z nędzy. To jeden z kil­
kunastu w latach wojny przykładów zbrodni, 
jakiej sami na sobie dopuszczają się literaci 
■polscy, nie rozumiejąc, że a Dy raz już kres po­
łożyć tak m potwornościom, na to trzeba stwo­
rzyć, Związek obejmujący wszystkich pisarzy, 
przez wszystkich popierany j w którymby 
wszyscy pracowali a nie tylko kilku wyżej wy­
mieniony to. Możliwości Związku Zawodowe­
go są ogromne, lecz urzeczywistnienie ich za­
leżne tylko od wyobraźni, która nieszczęsne o- 
fl&ry własnego niedołęstwa popchnie naresz­
cie we właściwym kierunku.

Związek zawodowy Literatów Polskich 
wzywa wszysSkich literatów do wstępowania 
i współpracy w Warszawie (Bracka 5, codz. 
0 — 7 oprócz piątku), zaś we Lwowie, Kluko­
wie i Poznaniu do oddziałów, które tam już 
powstały albo powstają. Potężni sobdarnpś- 
cią zawodową będziemy w stanie wywalczyć 
sSowu w Połeć© Niepodległej prawa, które mu 
się należą. Ale sprawa ta wymaga pracy 
wspólnej, której nie wolno zwalać na głowy 
kóku jednostek. Mogą nas dziel ć programy 
literackie, poglądy społeczne — ale winna po­
łączyć miłość dla słowa w Polsce i dla jego 
przyszłości, jeśli ta miłość nie jest przepad­
kiem wr ustach naszych — pstrym, kokieteryj­
nym frazesem.

Zyslaw.

Zjazd c iła n h ó w  b> kanstytsianły
reshshiej.

W Paryżu zgromadziło s.ę 33 członków b. 
konsty mamy rosyjskiej na narady. Gmach 
„klubu odrodzema Francji", w którym odby­
wał się zjazd, otoc'.jiu. mew ( a d o r n  j  po co i -na 
co, poueja.

Jest to narada prywatna grupy członków 
b. konstytuanty. Znaczenie polityezue tej na­
rady jest narazie żaccne. B. konsiytuanta mia­
łaby glos i zuaczeu e w razto zmian w Roeji i 
upadiku bolszewików.

Na zebrame przybyło 24 eeerów, 5 kade­
tów, 2 muzułmanów, 1 kozak, 1 socjalista lu­
dowy.

Zagaił posiedzenie Rudntew, b. burmistrz 
Moskwy. Na przewodniczącego obrano Aw- 
ksentjewa, który w przemów eniu sweni za­
znaczył, że zjazd grupy eziouików b. konstytu­
anty nie rości pro eusji do władzy, nie pra­
gnie zastępować konstytuanty, mogącej dzia­
łać tytko w samej Rosji.

Grupa zebrała się w tym celu, aby speł­
nić ciążący na nich obowiązek względem Ro­
sji. Od 8-ch lat Rosja nie jest już przednro- 
tern prawa m ędzy na rodowego, przestając być 
traktowana, jako naród wśród narodów. Na­
leży obromć -prawa Rosji i jej interesy wo 
befc zagranicy. Jest ubolewania godnem, że 
tylko drobna część b. k .o sp  tua* ty może p - 
święcić się temu zadaniu. Każdy z obecnych 
zdaje sobie sprawę z ko-me- zności decydującej 
walki przeć wko ty m, którzy zniszczyli wol- 
nusć w Rosji.

Następnie Czerno w podziękował za zapro­
szenie go na zjazd. Jako przewodniczący b 
konstytuanty nie będzie brał udziału w koule- 

, rencji jednej ty lik o jej części. „Idea konsty­
tuanty jest żywa pośród mas pracujących Ro­
sji i zwycięstwo jej jest bl skie" — twierdził 
Czerno w, obiecując zwołać konstytuantę, sko­
ro tylko Rosja uwolni się od wszelkiej dykta­
tury.

Na drugiem posiedzeniu przemawiał piet*-
wszy ©serowiec Zoneżnow.

Wypowiedział on wałkę bolszewikom;
tylko upadek bolszewików moce uratować Ro­
sję. Ale dać się to może jedynie przez walkę
rewolucyjną ludu rosyjskiego. Cztery są cele 
walki: 1) utworzenie federacyjnej republik; 
dem-) kra tycznej, 2) p©d®iał ziemi między lud

rolny, 3) współudział robotników w rządz:© 
państwa, (należny im z tytułu wytw órców i 4) 
suwerenność ludu rosyjskiego, wyrażająca się 
w konstytuancie przezeń wybranej.

Mtlukow przyznał, że tnzeba zarzucić myśl 
o wojnie domowej. Cieszy się wszakże, że u- 
zna-no konieczność czynnej w&ikj przeciwko 
bolszewikom, ponieważ metody parlamem.ar- 
u-e nie doprowadzą do celu. Mówca uznaje, że 
-niema powrotu- do przeszłości i godzi s ę na 
■republikę f e d e ra c y jn ą  a na oddani© ziemi chło­
pom.

Czajkowski oświadczył, że lud rosyjski nie 
uzna. auwnyeh trak. ido w zawartych z balsze- 
wlki.-mi. Uznanie rządu bolszewickiego jest 
-dla mówcy „obelgą u-la narodu rosyjskiego i 
pogwałceniem zobowiązań, c.ą-żących na En- 
tencto dz ęki m iljowm  Rosjan, którzy oddali 
swe życie wspólnej sprawie**.

Kozak Chariantou; sitwieidzlł konieczność 
o-balenm boaszew »ków, -przeciwno klowni ko­
zacy walczą od  3-ch lat.

Następnie wybrano kom sję, która ma stę 
.zająć zbadaniem wszjstkich spraw, postaw*#* 
nycli na -porządek dztonny kotoerencji.

Porządek ten jest ną-siępujrycy: 1) stosun­
ki mooaresw zugruuiczUj ch do rządu sowieo 
k.ugo, 2) sla-nowiaaio webec umów handlowych 
z bolszewikami, 3) wartość umów koncesyj­
nych do -powstania „legalnego*4 rządu, 4) sta. 
noWiSko- w A 'b tc  pogwałceń przoz państwa ł.v  
gjam cłiie ca tó c  terytorialnej lto^ji, 5) spra­
wa narodów i fomiacji poi tycznych w kra­
jach kresowych, 6) położenie Rosjan zagra­
nicą, 7) pateymonjat rosyjski zagranicą, 8) po- 
łożen-e Rosjan iatesrraowauydł, jeńców wojen* 
nych i uchodźców, 9) środki urzeczyw stolą* 
n a  nchwał, przyjęły.h przez konieremeję.

S ss f ł t sK jj  m  nz a l H i i  i t H i i i i t t f  m jś la ie s j ts .
Dnia 16-go stycznia w sali nnigislratu w 

Sosnowcu oaiojia s>ę konterenicja męuów zau­
fania i komitetów kuj. m anych. Konferencja 
■miała za zhdaii.o omówienie kryzysu a-prowi- 
zacyjnego w ogóle, a w szczególności przyjęcie 
do w.adomości sprawozdania z zarządzeń a- 
.prowizacyjnych, które -w porozum -eniu z Rzą­
dem, Związek górniczy przeprowadza. Konie- 
reercji prze wonni czyi tow. Sadow'stlti. Sprawozr 
dam e z pertraktacji z Rządem zdawali row. 
■poseł Purżak i to w. Stańczyk. W dyskusji, któ­
ra się wywiązała nad sprawozdaniem, mówcy, 
■pozostający pod wpływem komurrzmu, atako­
wał' zaći-ekie zarządzenia Zarządu Związku, o- 
raz jego stanowisko w sprawie aprowizacji. 
Atakr te oczywista były bezpodistawue, gdyż 
Związek osiągnął wszystko to, co jest moż- 
liwern do osiągu ęcia w dzisiejszej sytuacji 
aprowizacyjinej kraju, kitóra jest katastrofal­
na. Na rnocy bowiem zabiegów Związku 
•transporly mąki i zbuża stale nadchodzą. Gór­
nicy mają najdalej 8 go lutegu otrzymać od­
szkodowania a-prowzatyjne w pleniądzaoh za 
okres czasu od maja do końca grudn a ub. r. 
Wreszcie Związek ma zapewniony przydział 
towarów włóknistych i skóry. Tych korzyści 
zupełnie reaSnych komun ści nie brali pod u- 
wagę. jeno z frazesem rewolucyjnym na u- 
©taeh — strajku aż do zwycięstwa — usiłowa­
li skłonić konferencję do obalenia stanów ska 
Zarządu Związku, a tym samym do rozbicia or­
ganizacji zawodowej.

Początkowo zdawało się, żo mężowie zau­
fania pod wipływam katastrofy a-prowizacyjnej

WACŁAW. WOLSKI.
/

Z nawjfcb so n e fśw .
Pm nduc'e Boga.

...Wdzyistko, co je^t w mej duszy mrokiem,
obląkani-em, 

Wtezydlko, co w niej instynktem, ozuc eni
podświadomem, 

Stopiłem w monsire — teleskop ciemny nad
jej domem,

Co pręży się w Gwiazd Tajnię wciąż jednem
pytaniem!...

W len sposób dom mej duszy mówi z Niezna-
jomean,

Wżera się weń magicznie pragnieniem tyto­
niem,

Nim ukoi się cienmem i o trivia linom zlaniem 
Z Tern, co j-ego wieczności jest najświętaaeaa

Omem!... *)

...1 choćby miał przez Wieczność tak śród
Gwiazd wkłmowieó 

Teleskop mojej duirzy — będzie miał odpo­
wiedź!...

Kłamstw em — wosk, którym ara I an słuch
duefca mi klei,

Z om jest a,©zera, co zgaśnie w Mroku Bez-
nadztoi !...

poprzez toń obłęd, chaos jest (czuję to)
droga!...

;»k skałotocz, przez wie-, mą dotrę do
Bioge!...

Warszawa, <ki 17 stycanto 1921 roiku.

*) Indyjskie Om — najotchłanaiejsza Islora 
M OC*)’.

Rozłra wjrśd sgciiiislśw
szwajcarskich.

Pisaliśmy już kilkałcrotnie o rozłamie, 
jaki ctoironaf aię w partji oocjalisły-cznej 
ozwujwnji na ostatnim zjeźoizie w Bernie.

Rozłam ten nmwćąpił vv innych oikolk-aoó- 
ściach, aiutoii w Niemczech i Fnaurcji, Prze- 
dewecyylkłem partja spiwajcwiiska ni© liczyła 
przed rozlaniem w swych szeregach el»m*n- 
tów oiporluhisiycznyoh, jak w© Francji. Jeaz-

w Zagłębiu i zrozpaczeni a mas górniczych — 
pójdą z;, hc-n.agi-g^ą kom-uiijsirow. Rod wpły; 
wein jtean-k wy »\uuó'w to w. Biań zyna i tow. 
Pużuka, który jako feler ©at przeuiawTał o- 
siauni — konlertiucja piaw.e j©unogtośnie 
przyjęto do w.aoomuści i zatwieidzeaia spra­
wozdanie referentów.

Konferencja w sprawie dalszej aprowiza­
cji poato-nowito zwrócić się do Zarządu Zwią*. 
ku, żeby w team.nie 10-dmLowym opracował 
plan aprow-izaoji i by ten plan w porozumie­
niu z Rządem przeprowadził.

Konferencja uchwal da jednogłośnie vo- 
tuim ufności Zarządowi Związku, tow. Stań­
czykowi i socjalistycznym postom.

Konferencja uchwal.ła wezvsac Rząd, aże­
by stanowczo wyłączył Inspekcję Procy z pod 
kompetencji władz administracyjnych, unie­
zależnił ją i poddał jedynie pod kompe­
tencje Min. Pracy. *

Wreszcie konferencja uchwaliła wezwać 
Rząd, ażeby natychmiast przeprowadzi usta­
wę o kasa h chorych w caiej Polsce, a w od- 
n esieniu do Zagłębia, żeby prowizor)u>m do­
tychczasowo zniósł i prze,pro wadził wybory do 
Zagłębiowsikiego Zarządu kasy chorych.

Po powzięciu kiMtu jeszcze u hwal natury 
organizacyjnej" i taktycznej, konferencja zosta- 
ta zamknięta.

W konferencji brali udział towarzysze j 
Central' Związku góm czego i z rewir u Chrza- 
nowsko-Krakowsikiegp tow.: Bobrowski, Be- 
belsiki i Papuga.

P.

cze przed kuku laty partja szwajcarska usu­
nęła t. zw. stowar-zyszonii© „GriiUi** — organi­
zację prawioowo-socjiriutyozną, uznającą kom- 
preomsy i sojusze z partjami mieszczańskiemi

Z daugiej strony na zjeździ© w Bern i© 
zwolennicy Moskwy pozostali w mniejszości 
i opuścili zjazd, nie chcąc poddać się uchwa­
le większości. W Halle i Tours działo się od­
wrotnie.

Komuniści szwajcarscy przed zjazdem 
j'UŻ wychwalali rozlani, a po zjeździe, mimo 
że stanowili na nimi uiezbyt pokaźną mniej­
szość, chełpili się „zwycięstwem". Mniej­
szość ta byłaby ouikiein znikoma, gdyby 
wszystkie organizacje kantonaine były obesła­
ły zjazd. Przeszło połowa delegatów pocho­
dziła z Bazylei, Borna i Zurychu, gdzi© 
(zwłaszcza w Bazylei i Zurychu) ogniskuję 
się cały ruch komunistyczny.

Tow. Grimm, przywódca socjalistów 
szwajcarskich, zdając sprawę z przebiegu 
z jazu u w „Ereiheit'* berlińskiej, twierdzi sta­
nowczo, że referendum członków partji vr 
sprawi© I i i  Międzynarodówki wypadnie O 
wiele korzystniej jeszcze dla większości, ani­
żeli glosowanie na zjaździe. Atóowiem na­
wet ci, co otrzymali mandat głosowania za 
I i i  Międzyn., m-e mieli mandatu do rozbi­
cia partji, dokonanego na rozkaz Moskwy. Ko­
muniści chciediby nawet pozostać w partji aź 
do rozstrzygnięcia Pcatx refei erKl.um, atoli 
zjazd uchwalił, że nie wolno jednocześni© na­
leżeć dio partji 9oc>ato«j-demoJcr*cji i kotnuni- 
stycznej.

Rozłam nastąpił, jak wiadomo, wskutek 
odrzucenia przez większość zjazuu 21 w amin­
ków bolszewickich. W zasadniczych atoli 
kwestjach pi'ogramowyeh niema różnicy mię­
dzy w-ększośoią, a mniejszością. Bo wystą­
pieniu komunistów większość uchwaliła pro 
graim partyjny, opierający się na zasadach 
rewolucyjnej walki ktoś, dyktatury proietar-
jatu i systemu rod.

^i&jis&cść, chcąc jakoś usprawiedliwić t  
góry przez nią postanowiony rozłam, dowio* 
dziła przed ajazdem, że drogi większości i 
mniejszości się rozchodzą wskutek różni© za*-
aadjiiczy.'h, i© więkezt ść nie zgodzi się na 
program dyktat ury i -ad. Wynik zjazdu po* 
kazał atoli, że tak nie jeat. Rozłam doszedł 
<tó skutku wyłączni© na rozkaz j. zewnątrz 
Moskwie potrzebna joat w każdym kraju od*. 
dania jej ślepo gwa.td.ia i nie pyta się, czy 
tworzenie fcakiuh w&zechświato\vyvh komóreJt
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terjńł, przyszli do zadziwiających wniosków:wychodź: na  dobro pro leiarja lu  danego kraju, 
czy też nie.

Dowodem — depesza Zinowjewa, wysia­
n a  do komunistów szwajcarskich tuż po roz­
łam ie. Zinowjew zasyła im  „braterskie po­
zdrow ienie za upuszczenie zjazdu szwajcar­
skich 'zwolenników Kauasky ego i Scheidema- 
n a “. Zinovvjew prosi rozłamowców o szybkie 
połączenie się z komunistyczną partją  (drob­
na  grupka, stojąca poza partją  socjalistyczną) 
i  stw orzenie jednolitego frontu wobec „socjał- 
zdrajcó-w i  centrowców1*.

Taktyka komunistów prow adzi jednak 
do tego, że na dłuższą metę n ie  utrzym ają w 
swych szeregach ludzi ideowych i szczerze od­
danych pracy socjalistycznej. Po rozłam ie w 
B ernie redaktor ,,Volk®r©cbiu‘‘ w Zurychu 
kom unista Nobst nie chciał dobrow olnie od­
dać pisma komunistom,mającym większość w 
tern mieście, ale będących mniejszością w 
partji- Rozpoczęła się walka o pismo, której 
rezultat nie jest nam  jeszcze wiadomy.

Tow. Grimm twierdzi, że p artja  socjali­
styczna, która daw niej pozbyła się elementów 
prawicowych, a  obecnie oczyściła się od an ar­
chistów7, wyjdzie z walki wzmocniona. W ypo­
w iada się  on przeciwko „oportunistyczny m 
sojuszom z lewicą, k tóre  nazajutrz po zawar­
ciu muszą się  rozpaść, ponieważ brak wspól­
nego podłoża ideowego**.

' Zblizkaiz5a!eka.
Ciekawe badania.

W nauce n ie  ma „końca**. W nauce nie 
m a spoczynku. Wszystko płynieI — wedle 
słów greckiego filozofa. Tylko bardzo naiw ny 
człowiek może powiedzieć: nauka zbankruto­
wała! Rzucono kiedyś tak ie  hasło. Było to h a ­
sło polityczne. Ludzie myśleli, że to było ha­
sło naukow o. Jedni zasmucili się, drudzy u- 
cieszyli się. D arem na uciecha. Ks. P didorow i 
aż się brzuch trząsł z uciechy i trzeba mu by­
ło grzeszne ciało związać szeroką szarfą, wa­
tow aną i nagrzaną. Nic z radości. Nauka po­
szła sobie dalej i nie zliczyć odkryć pomniko­
wych, k tóre  od owego dn ia  nagromadziła.

A le w nauce wszystko jnst płynne. Mó-
v łwiono nam  kiedyśmy byli młodzi, że statek  

powietrzny jest ze stanow iska fizyki nonsen­
se m  i że grecki m it o Ikarze, oo sobie skrzy­
d ła  przypinał i p taka  udawał, jest tylko bar­
dzo m ądrą ilustracją obłędu, zarozumiałości, 
pychy człowieka. Tymczasem — pojawiły się 
aeroplany i uczeni przypom nieli sobie, że 
Lionardo da  Vinci był na najlepszej drodze 
do ich zbudowania, a przynajm niej do zbudo­
wania ich zasady matematycznej przed paru- 
set laty!

W ychowaliśmy się  w prześw iadczeniu o 
wielkich, decydujących wyrokach dziedziczno­
ści. Ibsen  tworzył swoje sztuki sceniczne pod 
urokiem  tych praw  żelaznych. Za nim tworzył 
i  Przybyszewski, który był kiedyś na pierw­
szym roku medycyny i z poby tu w prosektor­
ium  wyniósł przywiązanie do zagadnień psy- 
chopatologicznych. Cała jego w iara artystycz­
na, społeczna, moiralna, sprow adza się do  prze­
świadczenia o żelaznej form ule dziedzicznego 
obarczenia. Na nic najlepsze twoje zamiary, 
nic z twoich ślubów czystości, porządnuści, 
szlachetności! Siedzi w7 tobie szatan przycza­
jony. Pewnego dn ia  o pewnej godzinie, o pe 
w nej nunucie, kiedy najm niej się tego bę­
dziesz spodziewał, przem ów i: potrząśnie to 
bą i zgaśniesz, jak  płom ień łojowej świecy!

Czytywano też wiele i Oomaczono ksią­
żek o dziedziczności. Kłócono się zawzięci© w 
czasach, kiedyśmy .byli miedzi. Życie nasze 
przysłoniło spoiy o charakterze naukowym. 
Czerwony sztandar wywabił nas z bibljotek 
ma ulicę. Dziś młodzież nie prowadzi takich 
sporów- Żywe życie społeczne i polityczne 
organizować się zdaje jaj myśl i uczucie,

Przypopiuialein sobie owo górne chwile* 
niepokoju młodzieńczego, czy la.ąe broszury 
lekarzy pilskich, przeby wających w Rosji Eu 
genjusza i Franciszki Minkowskich, zatytuło­
waną: „Rodzina B .. i rodzina F...“ Jest to 
przyczynek bardzo interesujący do teorji dzie 
dziczności w zakresie chorób umysłowych. 
Przyczynkiem tym zajęło się towarzystwo me­
dyczne psychologiczne w Paryżu i doskonale 
rozumiem, że m usiał on taiń wzbudzić nader 
w ielkie zainteresow anie. Lekarze nasi, ob­
serwowali w Szwajcarji dwoje chorych, brata 
i  siostrę, którzy już po raz szósty znaleźli się 
w domu obłąkanych. Nie pisząc tutaj dla sp© 
cjalistów, nie będziemy uczyli, dla-czcgo leka­
rze  nasi byli zniewoleni odbudować drzewo 
genealogiczne rodziców chorego rodzeństwa. 
Drzewo to zostało zbudowane aż do pradzia­
dów w linji ojca i matki. Obie te  rodzimy7 da 
ly obraz okazały 350 i 250 członków. Samo 
odbudow anie tego drzewa było możlrwem 
tylko ze względu na doskonałą statystykę 
szw ajcarską, na stan archiwów parafialnych, 
jakich może niejeden kraj pozazdrościć- Na 
podstaw ie tych żmudnych studjów archiwal­

nych, po licznych podróżach, po zbada n u  wiel- 
ikiej ilości świadectw lekarskich i fotbgrafji, 
zapoznawszy się z piątą częścią członków ży- 

\,jąeych obu rodzin, państwo Mi akowscy odbu­
dowali drzew o genealogiczne za czas od 1757 
do 1815 r. i zbadawszy ten wielki i cenny ma

Pradziad był chory, dał życie dw u istotom 
chorym, sześciu nie-chorym ; W trzeciem po­
koleniu naliczyli siedm iu chorych i 28 nie- 
chorych; w czwartem  7 chorych i 91 ulc-cho- 
rych; w piątem  151 dzieci, a w szóste ni KO, 
z których żadne dotychczas nie zapadło na 
zdrowiu umysłówem. To znaczy w edle bada­
czy polskich, że działa tu  oczywiście dzie­
dziczność, działa atoli obok dziedziczności i 
czynnik regenerac ji Oczywiście, że pole ba­
dań  jest zbyt m ałe, aby można było na pod­
stawie dotychczasowych wysiłków oddawać 
się jakiem uś nadzwyczajnemu optymizmowi. 
Ale fakt jest faktem : dziedziczność nie zawsze 
działa, nie jest żelaznym praw em  przyrody, 
obok de terminami u dziedziczności dfcialła i 
czynnik inny: odrodzenie!

Po co o tem  piszemy? Nie tylko ze względu 
na ciekawość naukową, albo tytułem zachęty 
d la  badaczy, ale d la powodów natury prak­
tycznej, praw nej. Czytelnik nasz słyszał pe­
wnie, że niektóre am erykańskie Stany posu­
w ają opiekę nad czystością rasy do tego sto­
pnia, że skazywać chcą chorych, obarczonych 
dziedzicznie na w iekuisty celibat albo nawet 
na kastrację. Są uczeni prawnicy i lekarze, 
zachwyceni tak iem i' odważneini rękoczynam i 
chirurgicznemu P rasa lekarzy polskich zdaje 
się  wołać: „nie śpieszcie się!“ wasze uogólnie­
nia nią są dostateczni© naukowo poważne. 
P raw a zwyrodnienia nie są  bezwzględne, n i e . 
są żelazne. Szukajmy, uczmy się. I ich praca 
staje się  w ten sposób lekcją optymizmu i po­
winna zwrócić uwagę nietyiko uczonych, ale i 
prawodawców.

H enryk Bezmaskb

Oświęcim,
(Korespondencja własna).

Skaiłdaliczna gospodarka przy budowie bara­
ków. — Przem ycanie m arek do Niemiec.

Na początku wojny rząd austrjacki rozpo­
czął budowę wielkich baraków przy stacji w 
Oświęcimiu na  pomieszczeni© urzędu ©mi­
gracyjnego. Baraki te buduje, jako przed­
siębiorca, firm a Śliwiński i Udenski pod 
iniauzorem kierow nictw a budowy z ram ienia  
Minisitecjuin Robót Publicznych, K ilkanaście 
miljonów już utopiono w tein bagnie a dotąd 
barak i ni© są wykończone. Szpital większy 
i mniejszy, giełda pracy, p iekarnia, kąpiele— 
wszystko to jest rozpoczęte częściowo, a  ni© 
nakryte, niszczeje, Rząd zaś n ie  in teresuje się ' 
zupełnie, aby przecież zakłady te  wykoń­
czono. ' .

Między firm ą a kierownictwem budowy 
wybuchł spór na tle osobistem, którego ofia­
rą  padają robotnicy. Kierownictwo budowy 
che© zmusić firm ę do  odstąpienia od kon trak­
tu i nie s .a ra  się o n ia terja ł budowlany roz­
puszczono robotników, skutkiem  czego jest 
w ielkie rozgoryczenie, bo bezrobocie nie jest 
spowodowane tadnem i wżgiędami techuicz- 
nami.

Baraki są skandaliczni© urządzane, u 
cbodźcy ze Śiąaka Cieszyńskiego, umieszczeni 
tam , cierpią wielki niedostatek, m ieszkają w. 
barakach  drew nianych, częściowo bez okien i 
pieców, a całe baraki na przestrzeni k ilkuna­
stu morgów po tylu lalach budowy nie m ają 
kanalizacji. Były tu  różne komisje sejm ow e 
na kolacji u pana zarządcy7, ale zmiany niema 
żadnej. Zarządzenia Minraterjum ~Robót Pu­
blicznych, aby roboty uruchomić w barakach, 
ni© są uwzględniana.

W mieście kilogram  chleba kosztuje sto 
m arek, tuż przy Górnym Śląsku.

Możeby R ada Ministrów wysłała bez­
stronnego komisarza do zbadania tej skanda­
licznej gospodarki, aby rozpoczęto budowę 
kanałów, wykończono budynki, bo kierownic­
two budowy grozi, że naw et w7 najbliższą so ­
botę nic wypłaci pieniędzy garstce pracują­
cych tam robotników.

Zamiast dać przyzwoite zajęcie uchodźcom 
cieszyńskim, aby n ie  potrzebowali czekać na 
zapomogi, wstrzymuje Rząd tutaj roboty i dla 
dokuczenia przedsiębiorcy wytwarza sztucz­
ne bezrobocie.

Stosunki aprowizacyjne w Oświęcimiu 
mogą bardzo zaszkodzić plebiscytowi, bo wie­
lu Górnoślązaków z granicznych powiatów 
przyjeżdża do miasta naszego i bynajmniej 
riie są oni zbudowani tutejszą gospodarką rzą­
dową.

Gazownia tutejsza, będąca własnością 
firmy pruskiej w Augsburgu, dotąd nie jest 
wzięta w sekwostr. to też wyzyskuje miasto i 
wysyła pieniądze do Niemiec.

Byłoby wskazimem, aby Rada Ministrów 
an czas akcji plebiscytowej w ydała  upełno­
mocnionego kom isarza, któryby mógł wszyst­
kie władze rządowe w tym duchu nadzoro­
wać, aby niedogodności, zwłaszcza paszporto­
we, dla Górnoślązaków były usunięte, nato- 
m ast aby me wypuszczano z m iasta osób, 
znanych powszechni© z wrog ego dla Polaków 
usposobienia, któr© szerzą na Górnym Śląsku 
niechęć do Państwa Polskiego.

Jest tu  zorganiZ' Waua szajka, która wy­
wozi potajemni© catemi masami marki pol­
skie do X siniec i sprzedaje  je Niemcom po 
wyższej niż gietdowa, cenie w ten sposób do­
pomagając Niemcom do obniżana  waluty pol­

skiej. W ładze tutejsze adm inistracyjne bez 
przeszkody wystawiają paszporty takim osob 
nekcai, znanym z ~ haudlop maćkami pol- 
skmrni. ,

SHandaliozna gospodarka
t. y. z. ń. r. ?.

Jak -p o d a je  w zo ra jszy  „Przegląd W ie­
czorny “ kontro la urzędowa wykryła w działal­
ności Państwowego CJ rzędu Zakuipiu Artyku­
łów Pierwszej Potrzeby tak ie  „nieporządki" 
że spraw ę skierow ano do prokuratora.

„Przegląd W ieczorny" .podaje, iż „P. U. Z. 
A. P . P.‘‘ zaw arł tranzakeję z kupcem  Genstem- 
zangiem na 80 wagonów jaj, wartości 30 mil- 
•jonćiw mik. i nie zaksięgował jej wcale.

Również P. U. Z. A. P . P. zaw arł wieJo- 
m iljonową tranzakeję (podobno .chodzi o 80 
miljonów m arek) n a  dostawę drzewa z oczy­
w istą szkodą skarbu.

Likwidacja P. U. Z. A. P . P. już się  roz­
poczęła; przyczem odrazu ©twierdzono, że 
P. U. Z. A. P. P. w inien jesi skarbowi pań­
stw a półtora m il jon a m arek, i długu tego nie 
może pokryć swyimi aktywam i.

Odpowiedź ssa iittsrp d a się
w sprawie osiioiRiitów i ich rodzin

W odpowiedzi na interpelację poeta Malinow­
skiego i tow. z da. 14 października r. b. w spra­
wie ochotników, służących w armji polskiej, i ich 
rodzin mam zaszczyt udzielić w porozumieniu z p. 
ministrem spraw wojskowych następującej odpo­
wiedzi: j

Co się tyczy wypłaty zasiłków wojskowych 
nie jest wiadomem, jakoby władze, przyznające 
ta  zasiłki, czyniły jakiekolwiek różnice pomięnzy 
poborowymi a ochotnikami na niekorzyść rodzin 
tyoh ostatnich, a wydane w tym wzlgęda:o rozpo­
rządzenie wykonawcze (Dz. Ust. R. P. Nr. 80 poz. 
539) odpowiada rozporządzeniu Rady Obrony Pań­
stwa z dn. 20 VII. b. r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 63 poz. 
418), zrównywującemu poborowych i ochotników.

Władzom, przyznającym zasiłki, polecono je­
szcze, niezależnie od powyższego, załatwiać napły­
wające zgłoszenia z największym pośpiechem.

Co się tyczy jednorazowych zapomóg doraź­
nych, przyznanych rodzinom ochotników rozpo- 

-rządzeniem R. O. P. z dnia 20 lipca r. b. (Ir/. 
Ust. R. P. Nr. 03 poz. 417), wydało mkiisterju-m 
spraw wojskowych w porozumieniu z ministerjum 
skarbu, zaraz po zapadnięciu uchwały i jeszcze 
przed ogłoszeniem w Dzienniku Ustaw swego roz­
porządzenia L. 09454/N., wszystkim intend-enturóm 
okręgów generalnych, komisjom gospodarczym M. 
S. Wojsk, i intendeaturzo naczelnego dowództwa 
szczegółowe rozporządzenie wykonawcze, które 
wszędzie bezzwłocznie wprowadzonein zostało w 
w życie. Że rodziny ochotników z dobrodziejstwa 
wspomnianego wyżej rozporządzenia R. O. P. z de. 
20 VII r. b. korzystają, świadczą o tem wykazy 
wypłaconych zapomóg. Podług tych wykazów zgło­
szono 23 X b. r., jako wypłacone tytułem j-edno-
razowych zapomóg doraźnych dla rodzin ochotni-
ków:
D. 0. Gen. dla rodzin Mk.
Warszawa 2761 2 383 200
Łódź 198 545800
Kielc© 115 68*200
Lublin 2 1 300
Kraków 741 547 700
Lwów 878 227 100
Poznań 451 380 800
Pomorze 1118 604 500

Raz&m zatem wypłacono -5764 rodzinom ocho­
tników 4,760,600 mk., przyczem zaznaczam, że ra­
porty o wypłaconych tytułem zapomóg kwotach, w 
myśl rozporządzenia R. O. P„ napływają w dal­
szym ciągu codziennie.

Co się lyczy wypłacania przez pracodawców 
rodzinom ochotników świadczeń, przewidzianych 
przez rozporządzenie Rady Obrony Państwa z -dio.
11 sierpnia r. b., stwierdzić należy, że władze 
przestrzegają starannie, aby wypłaty te były doko­
nywane jaknajskrupulalniej. We wszystkich wy­
padkach, w których nadużycia dochodzą do wiado­
mości wtadz, winni {wciągani są do odpowiedzial­
ności sąd o w o-karnej.

Władze baczą również, by osoby, wykraczają­
ce przeciwko obowiązkowi przyjmowania praco­
wników powracających z wojska na dawne miej­
sce pracy, były pociągane do odpov iedziolności.

OsiatnK, uooec p.>v.t; rżenia się wykroczeń 
ze sirony p.-acodaw ow pr/te  w powołanemu wy­
żej rozporvphMiu Rady •ilrtiiy PańzUa, mini­
sterjum pracy i opieki społecznej wydało komuni­
kat (M. P. Nr. 274 — 1920 r.), ogłoszony w całej 
prosie, a przypominający o obowiązku wypłaty 
zapomogi dla rodzin ochotników i przyjmowania 
powracających z wojska ochotników na miejsce 
pracy, oraz kary, grożącej za naruszenie tego obo­
wiązku.

M tr-rter: Ed. Peplotyski

W ialnie w Lublinie, gdzie utworzony zo­
stał robotniczy pułk piechoty oncz artylerji, 
otrzymał? zapomogę 2 rodziny, jak  z odpo­
wiedzi p. m inistra widzimy.

Tow. Malanowskiemu jako interpelanto­
wi chodziło o to, aby na całą. Polskę nie pięć 
tysięcy rodzin otrzymało zapomogi, ale  wszyst­
kie rodziny, których żywiciel© czy jako pobo­
rowi, czy ochotnicy poszli aa  front. i

Uroalka sejmowa.
Konwent senjosów.

Wczoraj odbyło się  posiedzene konwen­
tu senjorów, na k torem  zgodzono się na  zmia­
nę regulam inu sejmowego, mianowicie: za
nieuspraw iedliw ioną nieobecność na 3-ch z 
kolei posiedzeniach, poseł traci odpowiednią 
część djeŁ

Co się tyczy dj©t, to  będą on© zwiększo­
n e  do 19.600 m arek  (począwszy od I-go sty­
cznia).

W reszcie konw ent postanow ił, że głoso­
wani© aad  konsnyto ją  xna się  rozpocząć 27-g® 
atyczn/a, w czwartek.

** *
Komisja skarbowo-budżetowa przyjęła 

wczoraj prelim inarz budżetu M misterjum Ro* 
bót Publicznych, oraz uchwaliła szereg rezo­
lucji; między izmem i  wezwano Rząd, aby p re ­
liminował większą kwotę na  um ocnienie wa­
lem  lewego brzegu Wisły od ujścia tpotoku 
Kościeinickiego do Zawichosta, wezwano na­
stępnie Rz-ąd do przedstaw ienia program u bu­
dowy. kanałów , oraz do rozpisania konkursu 
na projekt budowy gmachów państwowych w 
W arszawie.

!r@iiifea polityczna.
W SPRAW IE PRZESILENIA.

Wczoraj po południu odbyły się  narady 
klubów sejm  owych w celu dan ia  dyrektyw 
ich przedstawicielom , mającym wziąć udział 
w dzisiejiszej kon leitno ji z piez. W losem. Na 
posiedzeniu P. S. L. P iasta, obecny był prez. 
Witos, który wygłosił dłuższe przemówienie
0 sytuacji politycznej. K lub postanow ił odro­
czyć powz ęcie uchwał do posiedzenia dzisiej­
szego, k tóre odbędzie się  o godz. 10-ej rano.

Prez. Witos oświadczył, że na ddsiejszean 
posiedzeniu delegatów7 stronnictw  sejmowych 
przedstawi spraw ę zaufania do obecnego 
Rządu. O ile  większość fctrorumotw wypowi© 
się przeciw Rządowi, prez. W itos poda s.ę do 
dyniiisji.

Klub Ch. D. obradow ał w obecności min. 
sprawiedliwości, Nowodworskiego. W wyniku 
obrad postan o w i przekazać Radzie Naczelnej 
stronnictwa prop ozy oj© poparcia gabinetu, o- 
pantego na  stroiuiiolwach centrowych, z  wyłą­
czeniem stronnictw  skrajnych, a więc P. P. S.
1 Zw. Ludowo-Narodowego. Klub N. P. K. o- 
pracował szereg postulatów, które dziś przed­
łożone będą prez. WdoSowi. Od przyjęcia i  
wykonania tych postulatów kluib uzależnia 
swój stosunek do Rządu.

Zw. Lud. Nar. postanowił nie zmieniać 
sw ej dotychczasowej taktyki, t. j. utrzymać 
t. zw. „wolną rękę".

Klub N. Zjcdn. Lud. uchwalił przekazać 
prezydjum ostatecznie zredagow anie rezolucji, 
k tórej wstęp głosi, że okres poważnych zadań 
państwowych n ie  skończył się , a obecne zada­
n ia  ja k : piebiscyt na G. Śląsku i w Wileń­
szczyźnie, oraz spraw a pokoju w  Rydze, wy­
magają skupienia wszystkich sił Rządu i Sej­
mu.

W szczególności rezolucja ma wskazywać 
na konieczność udarem nienia oskarżeń n ie­
mieckich, jakoby Polska gotowała się  -do ak­
cji zbrojnej na G. Śląsku, oraz na konieicaność 
wprowadzenia ładu na Wileńszczyźnie. Re®>- 
iucja wyraża nadzieję, że interesy Polsiki bę­
dą  należycie uwzględnione przez R adę Naj­
wyższą. Projektow ana rezolucja kończy się 
wypowiedzeniem opiuji o konieczności utrzy- 
m atua Rządu, opartego na porozumieniu 
stronnictw.

Klub P. S. L. „W yzwolenie" obradow ał 
w obecności m in istra  Poniatowskiego i odro­
czył do dziś określenie swego stosunku do 
Rządu.

Klub uznał, że źródłem wszelkich n iedo­
magali jest brak większości sejmowej, więc 
klub dążyć będzie do jaknajrychlejszego roz­
wiązania Sejmu.

Bezwzględnie opozycyjne stanowisko wo­
bec gabinetu p. W itosa zajął k lub p. Stapiń- 
■skiego.

Dziś o godz. 5-ej po poi. odbędzie się w 
prez. Rady Ministrów pos edzeuie przedstawi­
cieli klubów sejmowych, ktióray złożą prez. 
Witosowi relację w spraw ie stosunku klubjw  
do przesilenia rządowego.

Wczoraj odbyło się posiedzen e Z. Z. S. P. 
w sp raw ie  sytuacji politycznej w związku z 
przesileniem  gabiinełoweim. W długiej i oży­
wionej dyskusji ustalono pogląd, że tyHro 
gruntow na zinr’ana polityki państwowej, po le­
gająca pa demokratyzacji kraju , usunięciu 
czynników reakcyjnych z Rządu i z adm ini­
stracji, energicznej walce z  drożyzną i pa- 
skarstw em , zrozumieniu i poparciu przez 
stronnictw a w łościańskie potrzeb i żądań 
szerokich mas ludności m iejskiej i t. d. — mo­
że stanowić zdrową podstaw ę dralalm ości 
Rządu.

Dowiadujemy się, że między Wyzwole­
niem a N. P. R. m a nastąpić porozumienie 
w sprawi© dalszej taktyk: w stosunku d© o- 
becnego gabinetu, ewentualni© reikonstrufltlcji. 

*



Biuro Prasowe M. S, Wojsk, komunikuje:
•Wobec pogłosek, rozszerzany eh w prasie 

niemieckiej, jakoby podczas uroczystości po­
witania zwycięskich wojsk polskich w Pozna­
niu, były rozruchy, — stwierdza się, że -wszel­
kie tego rodzaju wersje mają charakter in­
spiracji wrog ej Polsce i absolutnie -nie od­
powiadają rzeczywistości. Uroczystość powi­
tania wojsk polskich w Poznaniu miała cha­
rakter imponujący ł dala okazję jeszcze raz 
do stwierdzenia, jpk zwartym- ,i solidarnym 
w łączności swej z woj'ikiem jest cały nasz 
uaród. —

***
Wczoraj o go-dz. 2-ej po- poł. odbył się w 

min. aprowizacji dalszy ciąg konferencji de­
legacji łódzkiej z min. aprowizacji, p. Gro- 
dzieckim.

Min. Grodziecki przyrzekł delegacji, w 
skład której wchodzili: -przedstawiciele robot­
ników, między innemi to,w. Suligowski, ław­
nik magistratu, Kafanke, naraelhk  departa­
mentu, oraz kierownik rozdziału chleba i mą­
ki w m. Łodzi i inni, że 40 wagonów mąki 
pszennej zostanie natychmiast wysianych z 
Gdańska do Łodzi ludności, oraz że od dnia 
dzisiejszego Łódź będzie aprewidowana na- 
równi z Warszawą.

Represje we Wschodniej Gapeji.
Donosiliśmy już o aresztowaniach i re­

wizjach wśród dz.alaczy politycznych ukraiń­
skich -we Wschodniej Galicji. Represje te spa­
dły na wszystkie obozy ruskie: socjalistów,
narodowych demokratów i moskalofilów.

Wczoraj otrzymaliśmy wiadomość ze Lwo­
wa o zamku/ęc.u przez władze rządowe dzien­
nika socjalistycznego „Wpeffed”.

Niewiadomo, co znaczą te represje i czern 
są wywołane. Niektórzy tlórnaeza je naiwnie 
lem, że Wasyl Habsburg prowadzi jakąś tam 
blazeńską akcję w sprawie „Królestwa gali- 
cyjisko-bukowińsk:ego“. Byłby to powód zgo­
ła śmieszny, bo cóż n-p. socjaliści ukraińscy 
m ają wspólnego z Wasylem Habsburgiem. 
iWlięc o cóż tu chodzi?

Ponieważ prześladowania spadły jedno­
cześnie n a  wszystkie obozy ukraińskie — 
przeto przypuszczać należy, że chodzi tu o ja­
kiś policyjny manewr endecji.

W sprawie te j prezydjuim Z. P. P. S. in­
terweniować będzie u Rządu.

Zaprzeczenie.
Attache wojskowy Rumunji komunikuje, 

że rząd rumuński nie wydawał żadnych za­
rządzeń mobilizacyjnych i że wiadomość ta, 
podana przez część prasy polskiej nie odpo­
wiada istotnemu stanowi rzeczy.

♦ *
Rada Ministrów na posiedzeniu dn. 18 b. 

•in. uchwaliła projekt rozporząlzenią Rady Mi­
nistrów w przdmiode statystyki cen artyku­
łów pierwszej potrzeby, oraz przyjęła statut 
Kasy wzajemnej pomocy pracowników Mini- 
•sterjum Kolei Żelaznych i statut Zrzeszenia 
•członków grona nauczycielskiego konserwato- 
rjum  muzycznego w Warszawie, następnie u- 
cbwaliła projekt rozporządzenia Rady Mini­
strów w przedmiocie tymczasowych przepisów 
o udzielaniu pozwoleń na przedsiębiorstwa 
przewozowe; w ńosek p. ministra spraw woj­
skowych w sprawie pierwszeństwa podofice­
rów zawodowych i majstrów wojskowych przy 
nadawaniu rządowych posad cywilnych, a na- 
reszbe projekt ustawy w- przedmiocie częścio­
wej zmiany rozporządzenia Rady Obrony Pań­
stw a z 24-go lipca 1920 r. w aura wie ustano­
wienia odznaki honorowej dla oficerów i sze­
regowych za czas pobytu na froncie.

Na posiedzeniu tern omawiano także spra­
wę litewską. (PAT).

M inister Skarbu a Banki.

■ AY dniu 14 b. m. minister skarbu, dr. Siecz­
kowski, odbył naradę -z przedstawicielami insty­
tucji finansowych, należących do związku banków 
w  Polsce. Przy tej sposobności, zobrazował mini­
ster skarbu obecne położenie gospodarcze oraz fi­
nansowe kraju i poddał szczegółowej analizie spra­
w ę gwałtownego spadku kursu marki w czasach 
ostatnich.

Wychodząc z założenie, że stan waluty jest 
przedewszystkiem wyk-aitnikiem ogólnej sytuacji 
ekonomicznej, wypowiedział się pan miniate- za­
sadniczo przeciw jakimkolwiek sztucznym meto­
dom uzdrowienia waluty i dat wyraz swem-u scep­
tycyzmowi w stosunku do wszelkich projektów z

„ R O B O T N I K " ,  ś r o  fl a, 19 stycznia 1921 r. Nr. 18

tej dziedziny, szukających ra/tuniku dla marki w za­
rządzeniach czysto technicznych. Przyczyny obni­
żania się kursu marki .specjalnie w ostatnich 
dniach dopatruje się  p. minister w tandencyjnem 
rzucanie ogromnych ilości naszych biletów na 
ryaki zagraniczne przez tych, którzy są żywo zain­
teresowani w dyskredytowaniu naszej waluty. Ma­
terial do akcji tej, tak dla nas szkodliwej, zdoby­
wany jest na drodze skupu marek naszych, maso­
wo wywożonych z kraju przez zawodowych speku­
lantów. Ministerjum skarbu uruchomiło przeto 
wszystkie sprężyny, w celu przeciwdziałania wy­
wozowi naszej waluty zagranicę i czyni jsknaj ener­
giczniejsze labie g i dla opanowania dróg odpływu 
marki polskiej zagranicę.

W sprawie zadecydowanych zmian w dzie­
dzinie reglamentacji obrotu dewizami, zapowie­

dział minister ogłoszenie w najbliższym czasie od­
nośnego rozporządzenia i podkreślił, że w'obec li­
kwidacji komisji dewizowej, cały ciężar odpowie­
dzialności za należyty przydział waluty zagran icz­
nej spadnie na rynki nasze. Powierzając tyra spo­
sobem w znacznym zakresie straż nad marką pol­
ską instytucjom finansowym, uważa maniafer za 
swój obowiązek wezwać je do jakaaj9 um.iesn.nie5- 
szego wykonania tego mandatu i  do sprzedawania 
dewiz wyłącznie dla celów gospodarczo-uzasadnio­
nych.

Wielkie zadania, wobec których stanie ban­
kowość nasza w niedalekiej przyszłości, zwłaszcza 
po zawarciu pokoju z Rosją, winny pobudzić ją do 
jatanajspresandejszej mobilizacji jej sil i do pozyska­
nia odpowiednich środków. Z tego też względu u- 
waża minister za rzecz nader pożądaną, aiby banki 
nasze weszły w ścisły kontakt z zagraniczni emi 
instytucjami finansówemi j tą drogą przysporzyły 
sobie niezbędnego kcpitału.

Uważając płynność aktywów bankowych, 
zwłaszcza w dzisiejszych, wysoce zdradliwych cza­
sach, za naczelny postulat wirowej działalności 
bankowej, minister wypowiedział się za koniecz­
nością stosowania ostrożnej polityki kredytowej i 
unaScaniia zbyt silnego angażowania się w opera­
cjach lombardowych. Zaznaczył też minister, że 
jest rzeczą niezbędną zachowanie wielkiej oględ­
ności przy udzielaniu koncesji na nowe spółki ak­
cyjne i przeciw działanie tworzeniu przedsię­
biorstw słabych i  do życia niezdolnych.

W sprawie podatkowej uważa minister za 
•niewskazane wprowadzana® nowych podatków, 
•stojąc na stanowisku, że zwiększenie wpływów 
skarbowych powinno być osiągnięte przedewszyst- 
kieim na drodze odpowiedniego wyzyskania istnie­
jących już źródeł dochodowych.

Przedstawiciele banków’, z prezesem związ­
ku, p. Stanisławem Karasińskim na czele, udzięłrli 
nuirsirtrowi wyczerpujących odpowiedzi na poszcze­
gólne zapytania oraz wyjaśnili sytuację i charakter 
działalności bunłców z punktu widzenia obecnego 
położenia gospodarczego i finansowego, - (E. E.)

Wyjaśnienie.

W związku z notatką, umieszczoną w piamach 
warszawskich, a donoszącą, jakoby pana Attolico 
powitał na dworcu w Warszawie pułk. Dowojno- 
Soliohub, polski attache wojskowy w Gdańsku, 
Biuro Prasowe M. S. Wojsk, komunikuje, że pułk. 
Dowojno-ćtoSohub uczestniczył przy powitaniu p. 
Attolico jedynie w charakterze Oficera reprezen­
tacyjnego, a nie attache wojskowego w Gdańsku.

Wobec bowiem po-wierzenia Polsce obrony in­
teresów i zastępstwa wolnego miasta Gdańska na 
zewnątrz, funkcja polskiego attache wojskowego 
w Gdańsku istnieć nie może.

Represjo prasow e.

Komisariat rządu na m. st. Warszawę nadsyła 
nam następujący komunikat i Na zasadzie art. 2 
punktu a  Ustawy z dn. 25 lipca 1919 r. w przed­
miocie zapewnienia bezpieczeństwa państwa i u- 
trzyuiania porządku publicznego w czasie wojny 
(Da Pr. 1919 r. Nr. 61. poz. 304) czasopismo „Un- 
ser Leben” za kierunek ant;państwowy, wyrażony 
w .Nr. 1 z dnia 7 stycznia 1921 r. w artykułach: 
„W letargu”, „Doktór Ischok Szyper pod' pręgie­
rzem’1, w artykule p. t. „Sprawozdanie z 3-go 
zjazdu sowieckiego w Rosji” i „Do potw&rców 
przeciwnych Rosji sowieckiej" oraz „Uroczystości 
7-go listopada w Palestynie” zawieszam.

Podpisano: A d u s z .
Na zasadzie par. 2-go punktu c, (Jstawy z dn.

25 lipca 1919 r. w przedmiocie zapewnienia bez­
pieczeństwa i utrzymania porządku publicznego w 
czasie wojny (Dz. Pr. 1919 r. Nr. 61 poz. 364) cza­
sopismo „Unser Jugendstimme’* za kierunek ko­
mu mistyczny, wyrażony w numerze pierwszym z 
dn. 10 stycznia 1921 r. w art. wstępnym (bez ty­
tułu) i w artykułach: pod tytułem: „Na progu
Nowego reku” i. „Już czas najwyższy” zawieszam.

Podpisano: Auusz.
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SPRAY, A REEAYAKUACJI.

Ryga, 18 stycznia.
(E. E.). Komisja redakcyjna na posiedze­

niu trwając em od 5 po poi. do 1 w nocy przy­
jęła 4 pierwsze artykuły w sprawie reewa- 
ikuacji. Treść artykułów jest następująca: 1) 
Rosja i UkTańa obowiązują się na żądanie 
rządu polskiego, oparte na deklaracjach wła­
ścicieli reewakuować do Polaki a ren ie  insty­
tucji samorządowych, oraz osób fizycznych i 
prawnych, ewakuowane do Rosji i 1 Ukrainy 
od początku wojny światowej aż do 1 paź-' 
dziermka ub. r. Art. 2. Układające się strony

aJ
zobowiązują się wzajem ne reewakuoiwać na 
życzenie rządu strony drugiej oparte na de­
klaracjach właścicieli mienie samorządowych 
iimstytucji osób fizycznych i prawnych, ewa­
kuowane po 1 października 1915 roku. W ten 
sposób mienie ewakuowane w czasie najścia 
Niemców Rosja zwróci Polsce, natomiast mie­
nie ewakuowane po tyim czasie zwrócą sobie 
oba państwa na zasadzie wzajemności. Doty­
czy to także mienia ewakuowanego w czasie, 
wo jny polsko - bolsze.wioki ej. Art. III  przewi­
duje, że tylko to mienie będzie zwrócone w 
naturze, które istotnie' znajduj© się na tery­

torium państwa zwracającego, i  jesit oddane
do rozporządzenia instytucji rządowych lub 
społecznych tegoż państwa. Jeżeliby mienie, 
podlegające reewakuacji było w posiadaniu 
prywatnem, to winno być przez rząd odebra­
ne w celach reew&kuacji. O ile mienie ewa­
kuowane stanowi środki produkcji, a uległo 
zniszczeniu nie ■wskutek siły wyższej, naten­
czas rząd państwa zwracającego zapłaci za za­
gubienie lub zniszczenie tego mienia. Art. IV.

Wszystkie wzajemne żądania zwrotu m ają być 
zgłoszone .w ciągu roku od daty ratyfikacji 
traktatu. Zwrot mierna winien nastąpić nie 
później niż w przeciągu pół roku od daty de­
cyzji komisji mieszanej powołanej w celu 
przeprowadzenia reewakuacji. Art. V, który 
dotyczy sprawy rozrachunku, między rządem 
zwracającym a właścicielami mienia, nie zo­
stał jeszcze uzgodniony. Będzie on przedmio­
tem dyskusji na następnem posiedzeniu.

ZAPRZECZENIE WIADOMOŚCI 0  ULTIMA­
TUM. r

Paryż, 18 styczna.
(E. E.). Zaprzeczono tu wiadomości po-, 

j danej w teiegiamie z Kopenhagi przez „Daily 
(Telegraph”, oraz niektóre dzienniki francu­
skie, jakoby komisja Ligi Narodów przesiała 
generałowi Żeligowskiemu ultimatum w kló- 
rem żąda ewakuowania przez niego Wilna.
NOWA WILEŃSKA KOMISJA RZĄDZĄCA.

Wilno, 13 stycznia.
(E. E.). General Żeligowski zatwierdził 

następujący skład Tymczasowej komisji rzą­
dzącej Iutwy środkowej: Obowiązki przewod­
niczącego komisji tpe&iić będzie gen. Stefan 
(Mokrzycki, depart, spr. wewn. obejmuje Anit. 
iPiwociki, departarr.enft rolnictwa — Sewe­
ryn Ludkiewicz, •skarbu — Jan Małecki; peł­
niącym obowiązki dyrektora deipartaimenitu 
przemysłu, handlu i  odbudowy pozostaje do­
tychczas o wy dyrektor tego departa mentu :nż. 
Teofil Szopa. Departam enty: oświaty, komu­
nikacji', pracy, oraz robót publicznych, nie zo­
stały dotąd obsadzone. Departament sprawie­
dliwości objął p. Achmatowiez. Sprawy opieki 
społecznej przyłączono do departam entu spraw 
wewnętrznych. Sprawy pozostające dotąd w 
kompetencji departam entu obrony krajowej 
przejdą idi® dńwódBifwa okręgu wojennego. Kie­
rownikiem departam entu aprowizacji będzie 
dotychczasowy naczelnik jednego z wydziałów 
•tego departamentu, Adolf Bobieński.

ZNIESIENIE KORDONU GRANICZNEGO 
MIĘDZY POLSKĄ A LITWĄ ŚRODKOWĄ.

Wilno, 18 stycznia.
(E. E.).’ Zniesiono kordon graniczny po­

między Polską a  Litwą środkową na liaji 
Orany—'Woroniowo—Gszauiama — Mołodeczno. 

Wobec tego wiza przepustek w Lidzie nie jest 
wymagana.

ZAOPATRZENIE LITWY ŚRODKOWEJ.
Y/dno, 18 stycznia.

(E. E.). Ministerjum roluictiwa i dóbr pań­
stwowych w Warszawie przyznało Litwie środ- 
kwej, jako pomoc na dokonanie zasiewów, 
600 wagonów owsa, jęczmienia i roślin motyl­

kowych. Dalsza pomoc okazana będzie pra­
wdopodobni© po odnośnej uchwale sejmu pol- 
'ślnego.

Przyznano pożyczki w wysokości miliona 
tmarek szeregoiwi iooperatyw. Pożyczki otrzy­
mały: 1) Związek koopeiratyw białoruskich,
*2) centrala stowarzyszeń rolniczo-handlowych, 
6) Związek kooperatyw miasta Wilna. Ponad- 
ho magistrat miasta Witoa o-irzymał na zakup 
•żywności 5 mb jonów marek.

W drodze do Wilna jest sześć cystern naf­
ty, 30 wagonów soli. Nadeszły wiadomości o 
■wysłaniu z Warszawy: 3 wagonów męki pszen- 
tnej, 3 wagonów żytniej 1 1 wag. jęczmienia, 
'Prowadzone są pertraktacje o kupno 5 wago­
nów kasz.

Na styczeń departament aprowizacji Litwy 
(Srodikowej otrzymał fracht na 50 wagonów 
nafty j 100 wagonów soli.

DROŻYZNA W WILNIE.
Wdno, 18 styczni*.

(E. E.). W ostatnich czasach ceny na 
•wszystkie produkty żjwzrości wzrosły niemal 
<w dwójnasób. .Cesia 1 funda czarnego chleba 
doisię<ga obecni© 50—60 marek. Położenie sta­
je  się katastrofalne. Władce Litwy środkowej 
zabiegają <w Warszawie o jaknajrycMejisze wy- 
■słani© kilku wagonów mąki.

Zdań.em ludzi, znających dobrze stosun­
k i miejsco we, ceny wy śrubowane zostały sztu- 
cz n e  przez żywioły wrogie polskości. Wywo­
łanie drożyzny ma na celu urab.anie nieko­
rzystnych dla Polski nastrojów przed wybora­
mi.

POWRÓT UCHODŹCÓW NA WYBORY.
Wdno, 18 stycznia.

(E. E.). W7 sferach społeczno-politycznych 
Wikta żywo omawiana jest sprawa powrotu 
•uchodźców na wybory, które odbyć się mają 
Q lutego. Sprawa ta o doniosłości pierwszo­
rzędnej została dotąd nieuregulowana, aczkoj- 
w e k  władze poznańskie obiecały wysyłanie 
•uchodźców osobmemi pociągami. Zarządzenie 
to uważane jest M aj za niewystarczające. 
■Konieczne są środki skuteczniejsze i zapew­
nienie powracającym na wybory większych Ur 
dogodnień.

r “ - ----------- 2 '
NIEMCY MORDUJĄ!

Bytbm, 17 stycznia.
(PAT). W Dobrodizieniu w pow. luibb- 

niecikim napadła niemiecka bojówka plebiscy­
towa w n.edzielę wieczorem na wracających 
z polskiego w i atu  w Ligoco D obrodzi enskrm 
mówców plebiscytowych. Samochód zatrzyma­
ła naprzód policja dla aprawcizetuia legityma- 
cji jadących. Nagle dal się słyszeć rozkaz: 
„Alarmvorme”. Na to ukażała się na drodze 
banda, złożona z członków t. zw. kolumn 
szturmowych, która zaczęła strzelać do samo­
chodu z karabinówy rewolwerów i karabinu 
maszynowego. Według dotychczasowych wia­
domości, jaki© nadeszły do polskiego konti- 
sarjatu plebiscytowego, zabity został 1 Polak 
i 2 ciężko rannych. O napadzie tym daniu znać 
władzom koalicyjnym w Lublińcu, które wy­
siały na miejsce zbrodni komisję d la przepro­
wadzenia śledztwa.

Bytom, 17 stycznia. 
(PAT). W niedzielę . wieczorem napadli

a Gimm
bandyci niemieccy w liczbie około 20 łudzi 
a a  dom Polaka Przewomk ego w Notwej Brze- 
zińce w pow. pszczyńskim. Z przybyłych na 
pomoc łudzi zostali zabici; jeden policjant 
Polak i 2 Polaków cywilnych. Kilku jest ran­
nych. Bandyci strzelali z rewolwerów i rzuca- 
li granaty ręczne. Mówili’ tylko po niemiecku. 
Przeworskiemu zrabow ano 15.000 mk. i wie­
le  odzieży, poczerni •tuupasiaiky, pod osłoną 
strzałów uc-etkli 'W i as.

UKRYTA ŁÓDŹ PODWODNA
Bytom, 17 stycznia

(PAT). W poszukiwaniu broni w fabryce 
niemieckiej w Oz imku pod Opolem wykryły 
władze koalicyjne w magazynach fabrycznych
wszystkie części łodzi podwodnej, którą w ten 
sposób przemycono na Górny Śląsk z Nie­
miec, aby ją uratować przed wydaniem mię­
dzysojuszniczej koimiąii konitroli w Berlinie. 
Prócz tego znaleziono na da hu fabryki szur 
reg  ukrytych karabinów maszynowych.

bu IskicrgisSkaa,
Gdańsk, 18 stycznia.

(PAT). Komisarz generalny Biesiadecki 
■wy stosował do senatu gdańskiego protest w 
•siprawie sarno .w ornego rozporząuzaua przez 
władne wolnego miasta Gdańska byłą wła­
snością Rzeszy Niemieckiej na terytorjum 
gdańokini. Władze wolnego m asita Gdańska 
pragną w ten sposób ubieuz- czymności korni- 
sp głównych mocarst w, która w myśi art. 107 
traktatu wersalskiego rna dokonać rozdz ału 
tej wiasrn sci. Komisja rozpocznie swą pracę 
w początkach lutego.

SZKOŁY POLSKIE W GMINACH W. M.
g d a ń s k a .

Gdańsk, 18 stycznia.
(E. E.). Poseł Kuhr.ert przedstawił w par­

lamencie gdańsk m imieniem frakcji polskiej 
■nagły win osek, domagający się od senatu, a- 
by w 21 gminach w. rn. Gdańska założono 
szkoły z polskim językiem wykładowym, 
ewenh uLworzoco oddziały dla nauki języka

poMuego i religji, oraz aby uchwalić uregu­
lowań.© tej sprawy na podstawie art. 23 kon­
wencji polsko gdańsk ej. Nadzór nad teuii 
szkołami, woagilędinie oddziałami ma być po­
wierzony specjalnym komisjom szkolnym.

Z NACZELNEJ RADY LUDOWEJ.

Gdańsk, 18 stycznia.
(E. E.). Polska Naczelna Rada Ludowa 

odbyła pasiedzeiii-e przy bardzo licznem udz.a- 
le delegatów. Prezesem Rady został wybrany 
znaczną większością głosów dr. Panecki, pre­
zes frakcji polskiej w parlamencie gdańskim, 
zastępcą zaś p. Czyżewski.

v»f
m  m

Paryż, 18 stycznia- 
(E. E.). Delegacja polaka przestała na 

konferneję ambasadorów notę, w której do­
maga się ponownego podjęcia rokowań pol- 
sko-uiemieckicb, tyczących się sprawy granic, 
ustąpionych terytoriów ex niemieclcich, dóbr 
kościelnych, enterydur wojskowych j cywil­
nych. kontraktów zawartych przez rząd nie-



JM? 18 „ ■ R O B O T N IK " , s r o a a ,  19 stycznia is z i  r . r.

miecfci z obywatelami polsKimi, a tak ie  zwro­
tu  alitów i <iokunrin.tów, tyczących się te ry ­
toriów ustąpionych przez Niemcy Police oraz 

; załatw ienia szeregu spraw finansowych. Koa- 
5 ferencja ambasadorów odpowiedziała dolega 
) eji poiskiej notą z dn ia  15 stycznia w której 
i Wychodząc z założenia, żo pośrednictw o 
|  państw  sprzymierzonych w tych rokowaniach 
1 będzie pożyteczne, p ro p o n u je  podjęcie roko- 
f wań pod kierownictwem  jednego z eksper­

tów konferencji am basadorów w Paryżu Al- 
1 phano. Konferencja zwróciła się  z term pro- 
i Pozycjami ta k ie  i do rządu niemieckiego.

Mwuiie tnlracil
Londyn, 18 stycznia. 

(PAT). Wie<d. B. Kor. Urzędowo donoszą, 
■te międzysojuasniczn. kionierencja w Paryżu 
Odroczona walał* do 24 stycznia.

„PAT** A MOWY EZĄD FRANCUSKI.
Zabawna niezręczność zdarzyła się „Pat'‘owi 

rzy przetłumaczeniu telegramu paryskiej .Ajen­
cji Havas“ o sk'adzie nowego rządu francuskiego.. 
Trzej z nowych ministrów należą do lewego odła­
mu radykałów, stronnictwa mteszezańsko-postępo- 
wego. Otoż ci lewi rauykali szczycą się, acz nie-' 
4h<sznie. ie  niby oni są ,,takie** socjalistami; 
przeto nazywają się „radykałami socjalistycznymi**. 
Sini zaś Arystydes Briand, nowy premier, który 
od ideałów istotnie socjalistycznej młodości swo- 

już bardzo daleko odszedł, należy obecnie do 
pewnej grupy umiarkowanej, która również, acz 
prawem kaduka, się chwali, ie  i ona wzięła z so­
cjalistycznego programu, co w nim jest dobrego i 
wykonalnego; są to tak zwani „republikanie so­
cjalistyczni'*. Istotnie zaś socjaliści wszelkich od­
cieni do rządu Briand’a nie wstąpili i wstąpić nie 
mogli. Otóż „Pat** w obu wypadkach powyższych 
Wziął przymiotnik za rzeczownik i na odwrót. A 
więc z Brianda zrobił „socjalistę republikańskie­
go" (czyżby istnieli i socjaliści monarchia tyczni? 1), 
a z pp. Sarraut, Daniel i Vincent zgoła „socjali­
stów radykalnych 1“

Nierozdziekiy od pracy dziennikarskiej po­
śpiech niestety nie pozwolił nam na natychmia­
stowe sprostowanie tego nonsensu. Czynimy to 
więc obecnie.

i i i c i  t i i t f i s
— Onegdaj zmarł na chorobę serca dyrektor 

teatru Powszechnego w Krakowie, Stanisław Jap-
ITlirWki,

— W parlamencie Iraincustóm zgłoszony zo­
stał wniosek, żądający wyria-ienia z Francji cudzo­
ziemców, me posiadających dostatecznych środków 
utrzymania.

— Na mocy specjalnego rozporządzenia woje­
wody pomorskiego, zamknięto w Tczewie „Dzien­
nik Tczewski" za artykuły, skierowane przeciwko 
władzom centralnym w Warszawie. Redaktora a- 
resatowamo.

— W Toruniu obchodzono uroczyście pierw­
szą rocznicę zajęcia Pomorea przez wojska polskie. 
W uroczystości wzięły udział tłumy ludności i 
przedstawiciele włada. Poświęcono kamień wę­
gielny pod obelisk niepodległości.

— Sąd najwyższy w Iip?ku rozpatrywał 
pierwszą sprawę przestępców wojennych i Skazał 
trzech ludzi za włamanie do trakt jernl w ma'em 
miasteczku, niiedałćko Lille, w październiku 1918 
r„ na 5, 4 i 3 lata więzienia.

Zarządzono zniesieoi© blokady Rjeiki.

53 \ 
Ił (i

Od więźniów polityczny eh, internow a­
nych w więzieniu mokobowwkitm, otrzymuje­
my list, w którym więźniowie opisują strasz­
ne warunki, w jakich się znajdują. Więźnio­
wie umieszczeni są w tak zwanych pojedyn 
kaoh oddziału Nr. 10, przeznaczonych d la  naj­
cięższych przestępców. Całodzienne pożywie­
ni© więźniów składa się z % funta chicha i 
miseczki „zupy** (woda z kilkunastom a ziarn­
kami kasey) — na śniadanie, rzadziutkiego 
kapuśniaczku na obiad, tudzież m archwi luto 
buraków rozgotowanych w wodzi© na kolację. 
Od 3-ch miesięcy n ik t z władz sądowych nie 
odbył wizyłacju w więzieniu. Więźniowi© czę­
stokroć ni© wiedzą, & 00 £ię ich oskarża, do 
osadzenia w więzieniu wystarcza decyzja p. 
kom isarza rządowego A nu sza, który „prze­
stępcę** politycznego każ© ulokować w Moko 
towie. gdzie w ięzień spędza d ługie dni, 
tygodnie i  m iesiące, n ie  zdając sobie 
nawet w przybliżeniu spraw y, jak  długo bę 
dzi© więziony. Najwyższy czas położyć kres 
podobnemu bezpraw iu.

O  P o l s c e ,

l iisia
Warsa. W ydział Kultur.-Ośw. P. P. S:

Urządza du. 20 stycznia r. b„ we czwartek o 
gada. 8 w., w sali lo w . Hygienicznego (Karo­
wa 31) odczyt tow. Jana Kw&piuskiego p. t :  
Uzy będzie strajk  (rolnymi. wiosnę? (Zatarg 
Żarz. (ił. Zw. Zaw. Roiu. Rz- polskiej z Ulów- 
nyin Zarządem  Związku Ziemian). Buety w 
cenie rnk. 10 i 15 są do nabycia w O. K. R- 
(Al. Jerozolimskie 53)

Klub nwluyisU P. P. S. zbiera się dziś, 19 b. m,
0 gixiz. 6-ej, w lokalu Radnych miejskich.

Podpisy na pro teście przeciw oeuaiuwi skła­
dać można codzii©uii:e od g. Ib ra'u,o do 7 wuocł w 
lokalu 0. K R (AJ. JaruzoliuiSikie 56), z wyjąt­
kiem świąt i niedziel.

O. K. E. Warszawa Podm. niniejszym a&wia- 
(laim a konrtety dzielnicowe w Pruszkowie, Gro- . 
dffldku, Żyrardowie, Msaczonowlei, Skieimiew inch, 
Sochaczew i©, Błoniu. Lesz ie, Wyszkowie, Jezior­
nie, Piasecznie i Grójcu, że zwołuje aa daień 80 
©tyrania r. b. konferencję wręgową Wausau Poum. 
z następującym por/.ą -kieni deiemnym: 1) zagaje­
nie i vtybór prezydjum; 2) sytuacja polityczna: a) 
stosunek do rządu i Sejmu, b) stosunek P. P. a  
do M iędzynarodów ki; 3) sprawoodam© egaeikutyuy
1 delegaiów; 4) sprawy fiaaoąowe; 5) sprawy or- 
gainzacyjae; 6) wolne wnioski.

Orga.iizacje dzielnicowe winne powyższy p©. 
raaj lek dzietMiy przedyskutować u siebie i wybrać 
ita Konferencję po 2 delegatów.

Dzielnica Praska. Dziś o g. 6 i pół, w Wielu 
przy ul. Kępuej 15. o-lbędzie się ©górne zebranie 
Bzkmków dziel ..cy Praskie;}.

Dzielnica Powiśla. Bz.!ś o godz. 7 w loksAu 
przy ul. Stolec 68. odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielniey Powiśla. «

Dzielnica Och'ta Ddś o g. 6, W lokom Pray
uL Grójeckiej 45 m. 36, odbędzie się po©-®dienie 
komiteto doiejmey Ochota.

Dzielnica Powąłki. Dziś o g. 7, w lokalu przy 
ixL Okopowej 80 m. IG, odbędzie stę pojńedzoa* 
kouiłte u dŁelnicy Powązki.

, Tramwajowa org. P. P. S. Dziś o g. 7, w lo­
kalu przy ul. Ai. Jerozolimskie 50, odbędzie skM 
jKjsieiize.de kom !©tu tramwajowej arg P, P. S.

poczt- w© mg. P. P. 8. We cziwarłeuc, da. 20 
b. m„ o godz 7. w lokalu jazy uJ. AL JfrroeoLm- 
akie 56, odUębsłe się ogólne z&Unmie ojsłootów 
pocztowej org. P. P. S.

K.iiojowa org. P. p, S, We <»v,an©k, da 30 
y m. o goóz. 5, w iokalu przy m. Al, JerocoKm-

siteie 50, odbędzie się egzekutywa kolejowe} org. 
P. P. S.

Dzielnica Mokotowska We czwartek, dn. 20 
b. m., o god-z. 5, w łokaiiu przy ui. Bagatelą 12a, 
odbędzie się posiedzenie komiiOiu dzielaicy Moko­
towskiej..

Chór. Dziś o godz. 7 w„ odbędzie się lekcjo 
śpiewu. Zapiay aowych cziwuków przyjuiowaue są 
codziennie od 7 — 8 w.

Kaunenieznicy bezczelm© kłam ali, za,pew- 
m ając <k>zorobvv óumuwych i posłów, że, gdy 
tylko Sejm uchwali zmiany w ustaw ie o ochro, 
n.© lokatorów  — ona potiiwyksai dozorcom 
wynagrodzenie. Sejm uchwalił, że lok a loro wie 
m ają piaiuć połowę pensji dozorców. A le to 
zgoła ni© wpłynęło na pp. kam ien czn ków- 
Uniiuwania pom ędzy Związkami Zawodów© 
nu a  organizacjam i kami&niczatków spełzły 
na n czem.. Dozorcy — w raz e niespełnienia 
ich żądań — zapowiedzieli strajk .

Tutaj chce!'byśm y zwrócić uwagę na  pe­
wną okoliczność bardzo ważną. Lokatorowi© 
mayą j>iaeić połowę pensji dozorców. Dlacze­
góż więc M aiaterfum  Pracy weawalo na na­
radę  tylko dwie strony — a pom inęło traecią, 
1< katorów ? Dlaczego Stowarzyszenia lńkato- 
rów nie upom niały s  ę o udział w rokowa­
niach, skoro lokatorowi© m ają płacić połowę 
peuej dozorców? Jak  em co cłem  karnienlczni- 
cy śmią odrzucać żądania doz< rców, A oro  tyl­
ko połowę płacą ze swoich k :es*etn?

Lokatorowi© najhardziej za interesów a ni 
są w tern, aby ci, którzy pilnują ich m  ©n a i 
spełniają liczn© posługi, byli lepiej płatni. O r 
gaui-zseje kkatorów  powinny wziąć, udz ał w 
rokowaniach i zmusić kaiUitmirzników do 
przyjęcia żądań dozorców domowych, & w ten 
sposób zopobiedz strajkow i.

i  m  m m
5 Zjuaó Krajowy Z w. Zaw. Rob. Koln. Rz. F-

Niniejazyon .podiajemy db  publicznej wia- 
d«miuóc|-, i i  Żarz Gł. na ©wojem posiedzeniu

12 b. m., w sprawach, związanych z 5-m 
Zjaizaam Kr-aj»)wym, mającym się odbyć d. 20 
luieg© b, r. w Warszaw i©,\ uslalit następujący 
porzą rl edę ;

1) Spraw a strajku (ref. Kw'aphtski), 2) 
Reforma ro lna a jej wykonam© (ret. Nowśc- 
k i) ,  3) Projekily uaoów zbiorowych (rei. 01- 
szewaki), 4) Sprawozdania organizacyjne Z. 
Gł. (ref. K wapińsJri), 5) Sprawy obgaruzstcyi" 
u© (ref. Baranowski), 6) Wybory Zarz. Głów­
nego, 7) Woin© wnioski.

W sprawie gości na Zjazd uchwalono za­
prosić: 1) Komisję Centralną Zw. Zaw. w 
Polsce, 2) Zw. Rob. Stow. Spófdz., 3) Zw. Pol: 
Posłów Socj. 4) Klasową prasę robotniczą.

Poza tern postanowiono, by na obrady 
przy putmkiack ‘2 i 3 porznubu dziennego, za­
prosić przedscaw'icieli G.ł Urz. Z., M. R. i D; 
P., M. Pr. i  0|p. Sp., M. Rob: Pu'bi., Mim. Apir. 
oraz preizydjuna Sejmowej Komisji Rolnej.

Prasa burżuazyjna na Zjazd dopuszczona 
nie będzie.

STRAJK DOZORCÓW DOMOWYCH MA WY­
BUCHNĄĆ 2d-go STYCZNIA.

W pomiedzialełc, o goda. 7-ej wierz., o>1było 
się w imiMsterjmn Pracy u  Opieki Społecznej 
posied2etiiie delegatów Stew. wlaśs. nderoehomośr.i 
z prziedstawiciclam'i obu Związków dozorców iio- 
iiMiwych. Obradom przewodniczył radca niini»ie- 
rjaliny, Ulai.owdd.

Na 2ebr.4ii.lu t«m wlsściicieł© siieruichoimości 
nto przyjęli żądań dozorców domowych, twierdząc, 
że nie mają środków re  dopłacenie kwoty 500% 
do pensji, pobieranej dotychczas przez dozorców, 
7. drugiej zaś stromy, dozorcy dom. nie mogli ©ol- 
nąć swoich żądań, uważając, że nie są one wygó­
rowane w stoeuuku do cen arlykuyjw pierwszej 
potrzeby. Praedetowldele związków zawodowych, 
nie mcjąc mandatu do poczyni© ia jak chkołwiek 
ustępstw, postanowili .o<l‘WO'ać siię do ogółu dozor­
ców domowych m. st. Warszawy w celu powzięcia 
ostotecttnej decvaji.

/Wczoraj odbył się wiec dozorców domowych 
na którym powzięto inastęipującą uchwałę:

„Wobec ruieiprzeje-ctaanego stenowis- 
hti właścicieli domów, cteialających ua 
ciągłą zwlokę, z©'brani na wiecu dozorcy 
domowi z obydwu Zw. Zaw. oćwiadera- 
ją. że o ile do 20 styrmiia do godz 12 w 
poł. w łaściciele domów nie zgodzą sfę 

'ma przedstaw ione żądania, dozorcy dio- 
mowi zmuszeni będą przerwać p racęJza­
znaczają c, ie  całkowita odipowiedziałność 
epadia na właścicieli nieruchomości, przy* 
ozem przeprow adzenie strajku pozosta­
wiają delegatom  obydwóch związków, za­
tw ierdzając ich dotychczasowe stanowi- 
sko“.

MSTALUWCY1 Wczonajcce zebrani© ewiden- 
oyjoe mężów ątufaoia z 84 łabryk, wobec wilelteie} 
wagi spraw do adecydowania, ucliwarlłot, aby na 
piątek du. 21, o g. 7 w zwołać naJawyczajaie ze­
brami© mężów zanfreia ze wszysMuieh absoluin,© 
fabryk meta’owych prywatnych i wojskowych.

Wszyscy muszą przybyć z dowodami mężów 
zaufania na I^szmo 53.

Ze Związku Metalowców, Leszno 53. Bacz-,
mość, blacharzel Waine zebran.e członków sekcji 
blacharzy, odbędzie się dnia 23 b. m o godz. 11 
raaio. Sprawy wiażu©, stawcie siię wszyscy.

B*czmeść całomkowi© Zwiiązkul Sedcretarjat 
(pckóij 4), przyjmuje zgłoszenia w sprawach fabry­
cznych codziennii© od 4 do 8 wiecz.

Metalowcy u udziału Fraga, \ \  środę 19 b. m.,
0 g. 6 w itsć ł, w louaiu Wa-s-yiu, uL Kępna 15, od- 
bęuzie się Łobiamie z rełeralem: „Co ziviipki mo­
gą dziś zrobić dla robol^ków ‘; • po roecac- e ze- 
bral.de Zanządu Oddziału. Mężowie zauiaaata i dele­
gaci wsEystikiedi fabryk puckich muuzą przybyć 
pumiktaateie.

Związek Zawodowy pracownie Modniarek,
Bracka 17, zawiadamia o mtjąoom odbyć się ze­
braniu ditrią 19. tj. w środę, o g. 7 i pół wiecz. — 
Sprawy b. ważne.

Zwiąasłik Nietałośaej Mł. Scf.iMirdyiaaoj (Aka­
demickiej), orgtwiizuje cykl -odczytów na tómat 
„Międzynarodowy ruch soojaiieitycizay". Dotychczas 
przewidziane są następująco odczyty: 1) Perspek­
tywy społecznego socjailiiamu (koł. S. Zygfryd), 2) 
Międzynarodówka socjaMatycjnn (pes: M. Nie­
działkowski)., 3) Soejalizim we Francji (tow. St. 
Posneir), 4) Socjalizm w Angljj (txrw. L. Gumplo- 
wlca), 51 Socjalizm we Włoszech (tow. Z. Frau^so- 
wa), 6) Socjallicim poteiki1 (łcol. D. Damięcki i W. 
Bruner).

Pierwszy wieczór dyskusyjny z powyższego 
cyklu, odbę-lzie się da. '20 b. m (w© cewairlelk), o 
g 8 wierz, w lokalu Zw. Zaw. Rob. Rola. (świę- 
tofcrayaka 13).

Wstęp dla członków i zaproszonych gości.
Vv STRAWIŁ ZAPŁATY ZA SOBOTĘ.
W fobryc* „Wulkan*' w Warszawie toczy się 

walka o zapłatę za sobotni dzień, tak, jak aa każdy 
tomy dzień rooowy, w mjśl ustawy sejmowej o 
czasie pracy. Fabryka ta zatrudnia 200 robotników
1 50 osób ailministracji. Fcbrykamt robotników 
wprowadził w błąd twierdzeniem, jakoby piroduk- 
cja jego nie miała zbyłu i robo<n,.cy zgodzili się aa 
mAsoe pace, niż te, które obowrąsiują in.yvh przć- 
myetowcow melałowycih. Na&ięptaie jednak fabry­
kant odmówił im pełnej wypłaty za sobotę, pomi­
mo, i» MLniLstex Pracy wyjaSnd^ że za soboty trze­
ba pładA jak zu każ.! y inny dzień roboczy, a 
wszyscy piraemystówciy do tego rozporządzenia aię 
za»toeowali. Obecni© jelnalk apre-wa utknęła w Mi- 
nisi;eirjuim Pracy, Prz«nyeńi i Radzie Ministrów. 
Przemysłowcy i ministrowi© w /tajnych obradach 
szykują cios w całą Wasę roboteiczą skierowany.

Obrady te toczą się bez udziału strony zain­
teresowanej, jak Komisji Cemtr. Klas. Zw. Zaw. i 
peaedańawicieii Zwr. Metatow, fceepośreduio zain- 
tereeu*aioege w ikwyun wypadku. Po-tobno w tych 
dnćaich zadecyduje się, czy zapłata za sobotę ma 
być niniejszą, czy też równa pćuoy za fc«se dni w 
tygodniu.

Iwiizsl BoSjioifi. stom SpiłSiisSczjtl
u i. w c is k a  <4 -  i s i .  Tś-wtl, l l - b i  I *4-87.

Adres telegr.: „Warszawa-Spółdiiełea".

Rob. Btow. Spoż., którym  przyznano po­
dział materjałow włókienniczych pomiędzy ro­
botników rolnych (okoinik iN'r. Id, zd . 13.Xli.2 0 r. 
m o g ą  z g ta s r& ó  sic; po  o d b ió r  m s ts e j* -
ć©t»| częśo których Związek wykupiŁ 

i   W Y P ó l AL HANOLUWY.

Robotnicy fabryki, w której wałka się toczy, 
wytrwają na sńmow.slcu, żądając znp.aty, jednak 
jako iZwłązeir, ostmgaimy caią klasę roboiiuczą 
Warszawy, że do walki traeiba będzie stanąć oto- 
tylfeo w przemyśle inaUGowysn całej Warszawy, 
ale i w innych gałęziach przemysłu w teraju. Do 
podjęcia w tej sprawie walki w dniach najioiii- 
ssych, wzywamy Komisję Cemibr. Zw. Zaw. Lwagę 
pwwiów sofjakstyozuycii wi Sejmie toke-ujemy a* 
fakr, ie  Minister Pracy na Rst w tej sprawie Zw. 
Metal, z dnia 6 listopada 1920 r. m . 252, dokąd ni* 
od po wiedział.

BRUTALLNOŚĆ POLICJI,
Od Zw. Zaw. robotników miejskich otrzymih 

jemy opis 'następująoego zraraenia:
Wdniu 26 grudnia 19*20 r„ o gola. 8 i pó4 pp. 

na placu Saskim, dozorca placow y Wyda. II Mag. 
m. atol. Warszawy, Antoni Strzałkowski, zajęty był 
sprzątaniem ulicy; w trakcie tego nadszedł komi­
sarz 12-go komisarjaitu i .podniesionym g!o&em za­
czął wymyślać, że próżnuje, a ulica zanieczyszczo­
na eto.; Strzałko weki mę tłórnaczyl, tw ientząc, i© 
jeżeli tyłko zauważy nieporządek na ulixy, bez 
zwłoki apelnia swój obowiązek i stara się, by uli­
ca była czysto utrzymana, ale mimo to, nie jest w 
możności wylłomaczyć koniom, żeby nde załatwia­
ły maturalnych potfeeb wówczas, gdy przechodzi 
,p komisarz.

Wszechwładny p. komisarz zareipliikował: „<y 
złodzieju, łobuzia chemie, bolszewiku sik....synu — 
ja się z tobą rozprawię w komisariacie** i polecił 
posterunkowemu aresztować skorusteii-nowamegO 
Strza łkowskiego. W komlisa rjacie dyżurny pn/xio- 
wniiik, widocznie przygotowany przez koimisainzai, 
przywitał S'mlkowslkiego: „ty sk....synu, teraj, ja 
się z tobą rozprawię, ja się waszego Zw'iavku, te­
go gniazda łobuzów, który nie każ© wam nic robiĄ 
nie boję. Dość • waszych strajków, rządów bolsa©- 
wickich. za mordę was weźmiemy, pa wy wiesza­
my *".

Po taiktoj moralnej naw© polecił — salonK*- 
wi©c- przód e-wmik wsadzić Strzałkowskiego do pi­
wnicy. gdzie przesiedział o głodzie przez 20 godzin.

Gdy n« drug! dzień żona przyniosła śniada­
nie, nie dopuszczono jej, mówiąc: niech za karę 
si'e<izi i głoduje.

Dopiero, gdy Strzałkowski zaczął energwtsrto 
kołatać w drzwi, wypuszczono go.

Tak oto wyżsi dygnitarz© policji w niepodle­
głej Polsce postępują z obywatelami.

Niechaj decydując© czynni id wejrzą w t* 
sprawę!

ZJAZD PRACOWNIKÓW ŻEGLUGI WODNEJ.
Zjazd rOĄooczął snę dn. 15 b. m. i trwał trsy 

dini. W obra-taih wz.ęm udział 65 delegatów, re­
prezentujących oddziały Związku w Warszawie, 
Krakowie, Sandomierzu, Puławach, Modlinie^ 
Rocku, Wiodawku i Nieszawie. *) / .

Po zagoj-eaiu Zjarau przez ustępującego pTO- 
z&aa Związku, tg. Góreckiego i po ucaczeniu przea 
powsuai:© poległych caioaa.ow Związku, wybrano 
prezydjum i komisję mandatową.

krzemów., emia powiitałiae w ypo wiedzieli towr. 
Kuryłowicz im ctnieiu Cen.tr. Kom. K. Z. Z. i Z. Z. 
Kolejarzy, Idzikowski w iarue.ńu Stow, współdizieł- 
czyeh, oraz p. L. Kraydki w iimemiiu dyreksoji Pol, 
Żegl. Państwowej.

Sprawozdani© Gł. Zarządu przełstowtł "W, 
Ramus, puczem większością głosów zjazd prze­
jął następującą rezolucją:

„Zjazd delegatów pracowników żeglugi wod­
nej wyraża podzlękowiani© kiiku członkom, którzęr 
sami prowadzili pracę w Związku i rebńi w-szyat- 
ka, co było w ich mocy, oraz jakmjtltategoiryieziotej 
potępia tyeh członków zarządu, którzy przyjąffi 
mandaty a nie brali udziału w pracy, praee co 
świadomie przeciwdziiaiałl organizacy jnem u ru ­
chowi Zw. Zaw. prac. żeglugi wodnej.

Zjazd stwierdza, że ogół oztoaliów Zwnąaku 
zbyt obojętnie odnosi się de epraw organizacyj­
nych*'.

. Następni©, po wysluchainiin aprawozdań x 
dzialal iości po«2kzegóteych oddziałów, Zjjiaad, na 
wmiosek kol. Ramusa, uchwalał podwyższyć od da, 
1 stykami# 19*21 r. wysokość składki do 20 mk. mie­
sięcznie. Zjazd upoważnia Zarząd de dalszego pod- 
wyiezainia składek, o ile zajdzie ku temu potraebft. 
na zasadzie zgody wszystkich oddażatów.

W sj>r«wże statutu Zjazd uchwalił wybrać de­
legację do prezydenta ministrów; o ile delegacja 
nic nie wskóra do dnia 1 kwietnia, należy przeka­
zać sprawę do załatwienia C. K. K. Z. Z.

Następnie kol. Ramus aasnajomił zetraaycB 
z grożnetm potożeniem, w jakiem znajduje się P. 
2. P. Po dyskusji, w której zabierało głos przeszło 
10 mówców, Zjazd prayjął następującą rezolucję: 

„Zjazd delegatów pracówiudków Żeglugi "wo­
dnej, zważywszy w imieniu wszystkich pracowni- 

1 ków żeglugi wodnej, że p. ż. P. zcetała wniefdo- 
na wkuanemi rękami protetorjaiu, oraz mając n* 

, uwadze blisko 3-tełntą wslkę o nią, kategaryczni* 
, stwierdza, że użyje wszelkich roaporzadaataych 
t środltów, celem niedojni!S«3.ei.iia do o-ddnaia je} ^
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ręce  prywato®. Zjazd poleca w tym celu wszyst­
kim  * .torom wykonawczym Związku, aby w razie 
potrzeby, chwyciły s ię  Jakaiayenergicsmeysayoli 
środków ".

Ucbwalomo równ/ież szereg  wniosków’ ; w 
spraw ie w ydelegowania przedstaw iciela Zarządu 
Głównego Związku na  posiedzenia Zarządu Koo­
p e ra ty w ; w spraw ie udziału członków Zarządu GL 
w  Komisji Rewizyjnej; -w  sp raw ie  w yłonienia z 
pośród członków zarządu komisji kuirttrahno-oświa- 
Łowej (z 3 osób), k tóra połączy się  z Cento. K ultur. 
Roboto., itd . Jatko futndusz zakładowy dla K. K. O , 
Zjazd przeznacza zalegle sk ładki członkowskie za 
rok 1920. oraz część dyw idendy z kooperatywy.

W trzecim dniu Zjazdu odbyły się wybory do 
tsarządu z następującym  rezu lta tem : Na ptrzewod- 
maezącego w ybrany został I. Górecki, na w icepre­
zesów — W. Ramus i Rośkiewłczown; na gen, se­
k retarza W. Uhl, na skarbciką  R eichel na człon­
ków zarządu: Tyczyński, Pytek, Drożyński,

'Arendt, K akhera , Zielaskowski, W iśniewski, Si- 
weralri, .na zastępców: Ziółkowski, H a lick i Tom- 
czyński, W ilczyński, Lewandow ski.

Do Kom. Rewizyjnej w ybrani zostali: Ku-
kuszkiu. Zoiiński, Timofjejewt, Mańkowski, Rej- 

n er. Do Sadu koleżeńskiego: Drożyński, Jabłoń-
isAi, U h l M ożdżyńskl Kcmfńsfci.

Zjazd polecił Zarządowi GL wysłanie do 
w ładz delegacji kfóraby wyjednała założenie kasy 
P . O. 1 em ery talnej; o i!e do 1 kw ietnia b. r. nic 
s ię  w tej spraw ie n ie  w skóra, poleca się Zarządo­
w i 3alożen;e  takiej kasy.

Z a g ra n ic ą .
K o n g re s  socjalistyczny we Włoszech.
17-ty kongres włoskiej partji socjalistycz­

nej, który rozpoczął s ię  dn. 15 stycznia w 'Li­
vorno, potrwać ma sześć dni.

W kongres:© bierze udział 3 tysńoe de­
legatów. Na pierwszem  posiedzeniu .postano­
wiono Biniea ć porządek dzienny w celu zaję­
cia n a  wstępie stanow iska względem trzeciej 
międzynarodówki. Skrajna lewica ujawnia 
'wyraźne tendencje do odłączenia się od zjed­
noczonych kom unistów pod przewodn efwem 
Serratiego, do których przyłączy się prawdo- 
podobn e  -pariia socjalistów umiarkowanych 
z Tirrrałian na  czele. Koła rządowe śledizą z 
wie-iilrtem zainteresow aniem  obrady kongresu. 
S ą  one zdania, ż© zmiany w ugrupow ań ach 
socjalistycznych przyczyn ą  się' w znacznym 
stopniu  do przeprow adzenia projektów  rządo­
wych.

Rozłam niem ieckiej partji socjalistycznej 
w Czechach.

Odbyła się tu  konferencja wydziałów n ie­
mieckich partji socjałne-dem okratycznej, na 
k tórej zaznaczył się silny rozłam. Członkowie 
głównych wydziałów n ie  zgodzili się na zwo­
łan ie  nadzwyczajnego kongresu strohnictw , 
proponowanego przez komun słów, którzy do­
m agali się  przyłączenia do trzeciej m iędzyna­
ro d ó w k i

Zakcńczerde strajku p rtoztotoego w W iedniu.
Rokow ania pomiędzy przedstaw icielam i 

robolu lków  pocztowych a  rządem  austriackim  
doprow adziły do pomyślnego wyniku. Kuch 
pocztowy wznowiono dn ia  18 stycznia.

•

Iw sassadarszs.
Notowania igeJdy warszaw skiej. Dolary Stan. 

Zjed®. 895 — 760, kanadyjsk-e 680 — 690, szwaj­
carsk ie  141.50 — 128. Funty szterlingi 3890—3190. 
M arki n iem ieckie 1350 1250; Korony autórjaokie 
132 — 124, czesko-słowaickie 11.65-10.5(1 szwedz­
k ie  193 — 179, duńskie 159 — 149; norw eskie 
155 — 145; Lei rum uńskie 13.25 — 12; Liry włos­
k ie  31 — 29; Marki fińskie 26 — 22, Floreny ho­
lendersk ie  298 — 274.

R uble carskie (500) 610 — 600.

C Y  R  K., Ji. Btltajisfi.
O z i ś i  3  « ? .  G w ó ź d ź  p r o g r a m u j

„ P ła tn i e®m©bójc^6‘
st-nsacyjne w idowisko I resz ta  nadzw yczajnych 
a trakcyj oraz 3  t M - Ec  M w nowym p rogram ie  

śm iechu .

Kronika.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

METEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśn ien ia: W ysokie ciśnienie nad

H tszpaoją, środek niżu baroinelryczuego nad Skan­
dynaw ią.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy)): Pochm urno, deszcz, wzrost 
tem pera tu ry , siLne wiatry z kierunków  zachodnich.

Uwagi z dnia 18 b. m. W pływ g-ębekie-go niżu 
barom etry  canego, leżącego nad Skandynaw ią, roz- 
ciągnął się wczoraj na całą Europę Zachodnią i 
Polskę i wyrażał się zwyżką tem peratury  — rap ­
tow ną we F ran c ji powolną dalej na wschód w 
Niemczech i Polsce. Przejściow e wypogodzenie 
m inęło i ustąpiło miejsca calkcsvitemu zachmurze­
n iu  obserwow anem u wczoraj p raw ie  wszędzie w 
E uropie  Zachodniej i Polsce. W iatry wzmogły się 
na  sile, osobliw ie w Niemczech Wschodnich i Pol­
sce ; silnym wiatrom towarzyszyły drobne opady

w całej praw ie E uropie Zachodniej, Skaadynaw ji 
Południowej i Polsce; większe opady obserwowa­
no na północy Niemiec.

W W arszawie tem pera tu ra  najw yższa wyno­
siła wczoraj - f  1°,9, najniższa — l c,8.

Sokretarja t G eneralny Głównego U rzędu Li­
kwidacyjnego kom unikuje, że akcja rejestracyjna 
s tra t wojeiuny-ch z okresu  wojny europejsk .ej 
1914—1918 na  te ren ie  b. zaboru rosyjskiego zo­
stała ostatecznie zakończoną i wznowioną być nie 
może.

Podania, sk ierow ane do Głównego U rzędu Li­
kwidacyjnego po term in ie  prekluzyjmym, t, j. po 
dniu 1 s ierpn ia  1920 r. będą odsyłane do Komisji 
Zapomogowych. Na podania poszkodowanych, któ­
re  już wpłynęły lub k tó re  wpływać będą, Sekre- 
tarja t G eneralny odpow iedzi udzielać n ie  będzie. 
(PAT).

Z Rady M iejskiej. Posiedzenie Rady odbędzie 
się w dniu  2 0 tym stycznia r. b. (czwartek) o g. 
7-ej wieez. w sali posiedzeń Rady.

I
Zrzeszenie urzędników  państwowych m inister- 

jum pracy i opieki społecznej. Na pierwszem swem 
posiedzeniu nowo wybrany przez ogólne zebranie 
z dn. 13 b. m. zarząd Zrzeszania urzędników  pań­
stwowych min. pracy i op. spoi. ukonstytuow ał 
się, jak następuje: przewodniczący — W atery Ru­
dnicki, zastępca przew. — Witold Falkow ski, se­
kre tarz  — Karol Hoffman, skarbnik  — Zygmunt 
Rusinek. D elegaci: d o  komfeji kwałiifiikaieyjaej: 
Wacław Kowarski i Witold Falkow ski; do Slow. 
urzędników państw ow ych: Wacław K owarski i
Karol Hoffm an; do komisji siprowizacyjnej: Ale­
ksander K lodow ski; do międzyzwiązkowej komisji 
kulturalno-artystycznej: Wacław K ow arsk i Zarząd 
powołał do życia komisję do urządzania odczytów, 
konferencji i koncertów, w składzie: S tefana Pio­
trow skiego i  K arola Hoffmana z praw em  koop- 
tac jl

Podwyższenie taryfy dla telegram ów  zagra­
nicznych. Z dniem 15 stycznia b. r. wchodzi w ży­
cie nowa taryfa d la  telegram ów  zagranicznych. 
Przy zestawieniu nowej taryfy przyjęto stosunek:
1 frank w złocie =  70 mk. polskich.

Zmiany w ruchu telegraficznym  międzynaro­
dowym. W edług telegraficznych zaw iadom ień Mię­
dzynarodowego Biura U nji Telegraficznej w Ber­
nie w Szwajcarii z 27 grudnia r. ub., komunikacja 
te 1 graficzna z Tim orem (N. Gallos du Sud„ Autor.) 
via A ustralia zawieszona, a kabel Fort de France 
(M artinique, Łndes Oceid) — P aram aribo  (Guyana 
hoilamdaise) przerw any.

(a) 0  zwrot Jroni z Rosji. Zarząd stadni® pań­
stwowych zwrócił się do Miuiisterjum Spraw Za­
granicznych, aby polska delegacja pokojowa w Ry­
dze zażądała od rządu bolszewickiego bezpłatnego 
zw rotu wywiezionej do Rosji stadniny Janow skiej. 
Jednocześnie zarząd domaga się zw rotu zarodowej 
stajni aŁsarew a, zw rotu innych kona hodowców 
polskich, wywiezionych do Roisjl

Szkoła Główna Gospodarstwa W iejskiego. Rek­
to ra t ogłasza, lź z powodu braku miejsc w szkole, 
ci z nowozapisauych kandydatów, którzy do czw art­
ku 20 stycznia r. b. nie zgłoszą się po indeksy i 
nie opłacą czesnego, n ie  będą przyjęci w poczet 
studentów , choćby naw et opłacili już taksę imma- 
trytoute-cj jną, a rezerw ow ane dotąd dla nich miej­
sca będą oddane lanym kandydatom , oczekującym 
oa wakao*. Kancelaria szkoły o tw arta  jest dla in­
teresantów  od 10-ej do 1-ej. Kasa od 11-ej do l  ej.

ODCZYTY I  ZEBRANIA.
Odczyt. Dziś, we środę dln. 19 stycznia o g.

8 wtecz., wygłosi Ju ijan  Tuwim odczyt w Hali Tow. 
Hyg. (Karowa 31) pud tytu.em „W alt W hitm an".

W ieczór autorski. W środę, 19 b. m. odbędzie 
się w Polskim  K lubie Artystycznym (hotel Polo­
nia) wieczór autorski pani J. S-tyca. Słowo o au­
torce wypowie p. Jan  Nepomucen M iller; utw ory 
zaś czytać będą pp. Umińska, p. Jastrzębiec-Ru- 
dnioki i autorka. Początek o godz. 8 wiecz.

W szechświatowy Związek Esperantystów  U.
E. A. Z ebranie doroczne odbędą,e się daiś o godz,
7 i pól w iiecz  ̂ w lokalu przy u l Długiej 23 m. 5,

W Y P  A D K I.
(m ) Zbrodnia samochodowa. Na szosie w ar­

szawskiej na 7 wiorście za Łowiczem samochód 
przejechał a a  śm ierć gospodarza. Feliksa Ozłmow- 
skiego. Samochód nie zatrzym ał się, lecz zauważo­
no jego num er — 1042.

(m) Napad na jub ilera . Do m ieszkania przy 
ul. Dzikiej nr, 44, należącego du w aś ci cielą sklepu 
jubilersko-zegairmiisiirzowekiego, Bemcjsna Sirr.ua, 

w targnęło czterech drabów , uzbrojonych w rew ol­
wery. Napastuicy steroryzow ali wszystkich do­

mowników. przerw ali kom unikację tek ton iczną, 
i splądrow ali całe mieszkanie oraz kieszenie domo­
wników Zrabowawszy około 200000 mk.. 70 obrą­
czek złotych, 24 pierścionki złote z kam ieniam i 
drogiem i, 12 zegarków złotych, kilka brylantów 
i t. p. biżuterję, wartości okoió 3 mil jon ów mk., 
zbóje dali na postrach dwa strzały z rew olw eru w 
sufit, poczein uciekli.

(m) Studentka pod samochodem. P rzy zbiegu 
ul. Czystej i Krąk.-Przedm . samochód wojskowy 
najechul na studen tkę  uniw ersytetu, 23-letu,ą Mar­
tę B uberów nę, k tóra została zraniona w głowę i 
twarz.

(m) Zuchwałość złodziejska. Do m ieszkania 
W acława Trojanow skiego przy ul. W roniej n. 5, 
gdy był tylko sam 8-letni Jan Prym, przyszło 
dwdoh rabusiów. Jeden postawił chłopca w kącie 
i, zagroziwszy rew olw erem , nie pozwolił chłopcu 
ruszyć s.ę z miejsca. Tymczasem drugi rabuś splą­
drow ał mieszkami©, zrabow ał różne rzeczy wartości 
40 000 mk., pocaem O'baj uciekli.

(m) Pożar. Przy ul. Jagiellońskiej ur. 46, na
Pradze, w m ieszkaniu M ajera bursz ty na, wskutek 
nadm iernego napalenia w piecu, zapalił się w ma­
terac, na który nr spał Uszer Finkelaztaj®. Materac 
w części sp łoną ł Pożar ugasił p rask i oddział stra­
ży przy pomocy domowników.

(m) Śm iertelny upadok do w indy. 40-letni 
lgnący Gryuiewicz (Sowia ur. 3), woźny, który 
spadł z p a rte ru  w otw ór windy do piwiuicy w pa­
sażu SimocsŁ przy ul. Dług ej ur. 50 i dczinai pęk­
nięcia czaszki, zm arł w szpitalu św. Ducha.

(m) Z atrucie chichem. Zamieszkały przy ul. 
Sukceso-cskiej ur. 8. w Sielcach K azimierz Zacier­
ka. wkrótce po spożyciu ohi&ba i napiciu się wody, 
do%tal silnych boleści żołądka z w ym iotam i Chteo 
byl nabyły w skadn icy  wydziału zaopatrywania 
przy ul. Czerniakowskiej nr. 61.

(m) Fałszywe 1000-m arków kl Policja 1&go 
konnsarjatu  w toku prowadzonego dochodzenia w 
spraw ie puszczania, w obieg fałszywych bao»kno­
tów, skradziouyoh z w ięzienia /M okotow skiego 
stw ierdziła, że pochodzące z powyższej kradzieży 
pieiniądze znajdują się w7 aM rtaoh. W obec tego, 
delegow ano tam  trzech policjantów, którzy po 
przeprow adzeniu n a  miejscu poszukiwań, znaleźli 
31 sztuk fałszywych 1000-markowydi banknotów 
u bytego areazłamta w ięzienia Mokotowskiego, Sta- 
aisiaw a Sasina, którego aresztowano. Nadto ode­
brano jeden banknot 1009-markowy puszczony już 
w obieg.

Z sądów.
Sam oosltarżecie się pod wpływam kobiety.

Rzadko notow ana w kronikach sądowych spra­
wa była świeżo przeamśo<t«u rozpraw w Sądiaie po­
koju 20 okręgu m. Wairszłcwy.

Oto do urzędu śledczego w W arszawie zgłosił 
się  pewnego poranka kierow nik  bittoa k&m j«rza 
etapu Fow^eziki do spraw  jeńcowi, uchodźców i roibot- 
ników , 3ćl-,eii!ijii Jarzy Kaniww^fei, i wmiós. oaka.że- 
a ie  przeciwko... sobie. Dotychczas — pow iada — 
urząd swój pełniłem  najiuczciwiej, pobierając za 
sw e zajęcia liczne i ciężkie 750 mk. m iesięcania, 
miieank&nće i utrzynnamie w naiurro . Naraz spadla 
na nuttie, niby groan z  jasuego nieba, kobieto, żona 
oficera z dywuzji Żeligowisikiego, która, mełozłszy 
się, wraz z dzieckiem, w kryiycanem poloeend® ma­
te r jalinean, zw róciła się  do mnie o poanoc. Nie mo- 
g em  odmówić i poświęciłem jej 2111 mk. z  fan- 
d uszu w etaipowyoh, przezitoczbiiych na jeńców i  u- 
ołiudźtow.

Po pewnymi czasie, gdy ślofatw o przechodziilo 
różne fazy, Kaniowski ośw iadczył że samoołka.rże- 
nj;a saę itoka..ai pod wpływem silnego rozdrai-we- 
n iai w poczuciu obowiącakiu urzędućcatgo, że abecfflje 
coia jej, skfadłśąc dowody lekarza, iż, po wyjeździe 
owej lrobie*y, K. cdężko zcniemógl i że okazała się 
potrzeba gwałtownego leczemia go. Po zatem do wy­

jazd® owej pan! sarn oskarżony przyczynić stę rnżlrł,
CźUjąc, że tisk go upunowcia, że.dacszy jej jiobyż
w Warszawie może spowodować ńuwe d e frau d ac ji 
Zresztą, po ki.ku d-'toch od chwuli pierwszego s«* 
moositarżeoiia się sam K.. bez żadnej interw encji 
wtodz, wniósł do kasy przetrzym ane pieniądze.

Zwierzchnicy oakaroznego, ppu kowalik Lisitowv 
s k i  Wyczaikowtski i Ka&pirow-icz. a a  posiedzeniu są* 
dowem nietyliko wydali nąjipociiebniejsze świadeo* 
two o obowiązkowości i udźówości K., lecz zara­
zem podkreślili z naiciskiem, że K„ czy to pod wpły­
wom owej kobiety, czy też innych okoliczności, 
wpadi w laid sta® zdenerw ow ana, że miewał sia­
k i  k tó re  i obecnie edę powtorzatią. Wreszcie oskac* 
żony odrzucić miał zaofiairowane mu przea 
zwierzchnika miej&oe bezpłatne w jednym z z a k l 
lecz®, w Otwocku, uważając się za niegodnego ‘ego 
jako winnego przekroczenia służb. Zwńerzcbaicy 
uważali takżey że K. przetrzym ał tylko w niesieni# 
powyższej sumy do kasy, co zireiszitą prakitykuje się  
ogólnie.

Sąd pokoju z uwagi na młody wiek oakorżo 
nego, przeciążonego pracą aadn iierną  i jego silne 
zdenerw ow anie, w stopniu chorobliwym, na jegó 
skruchę i obietnicę poprawy, uznał za stusov.tie W 
związilcu z powyżstzą atestacją, uwzględnić okoiica^ 
ności łagodzące i skazać go na  miesiąc aresztu, za- 
witoszając tę kairę na 2 lata.

T ea tr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Demom**.
T eatr Rozmaitości. Dziś „Orlę**,
T eatr Polski. Daiś „Pow rót".
T eatr Mały. Dziś i dani następnych „Kflri*.
T eatr Powszechny. Dziś „Mąż w komórce".

Jasełka w Instytucie głuchoniemych i ocień*, 
nialyck (plac Trzech Krzyży 4 /6 ) . W dniach 22, 
23, 29 i 30 stycznia o g. 5 pp„ daiatw a głucho®!©- 
ma odiegra jaśeltlca. Ohór ociemniałych odśpiewa 
szereg koleud. K arty w stępu wydaje kancieJarj# 
Instytutu codźieuniie od g. 2 — 4 pp„ w niedziel* 
od 11 do 1 pp. j

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt górao-śląskL

Robotnicy firmy Ktobuikowsfciego mk. 700; pria- 
cowaticy i pracowmiice zaikradów graficznych „K siąż­
ka", ul. Tam ka 46, tuk. 700; robotnicy fabryki „Uf* 
sus* m'k. 4540.

Na bibiyotekę przy Robotniczym Wydziale 
opieki nad dzieckietu.

xZamiai3it kwiatów na  trum nę dir. Marji Ratyń- 
skiej ob. Garliccy mk. 1090.

Ukazała się książka
—  Zygmunta Kisielewskiego —

Siostra Marja
So Ejjda-ws wsissiIitS k!i333i3!ats l w Siesaim aiaoiaitiij — tftfu u.

T e l e f o n  2 2 9 - 7 0 .

M E C H A N I K  
Crssn Sts^arzyszi&ia M eslisa^Sa Pols^ilcii b  Aiserysi.

edflkcja I adm inistracja: t ł l a r s i a w a ,  F r s d r y  2. Tel. 1-47 daw. 
O d 1-go stycznia 1921 r. c en a  zeszytu po jedyńczego  Mk. 30.—

Szanujesz ośm iogodzinny dzień  p racy—kształć się, czytając 
.MŁCKHfćitiń.
Chcesz więcej z a rab iać—pracuj nad  sobą . K ierunek pracy w skaże
Ci tttECM ANiK.
Chcesz w znieść sie na w yższy-poziom  zswodowy? IKECHAMIk u ła ­
twi Cl osiągn ięc ie  zam ierzonego  ęelu, a  wytwórczości polskiej da 
cennego  pracow nika.
KS-.'.£11.43411111 fu l .d .4 1  w  KfŚ/UIJ! Chcesz w ied z ie li, co myśli w 
tych ciekaw ych czasacn  i jak  p racu je  m echan ik  am eryw ański? 
feeECHAAl U KOLSKI Zśk  O o E A « ..fS I Chcesz w iedzieć, co się 
dzieje w przem yśle rodzim ym ? Czytaj £(Sfc.d.Kii4Saiił.a, a  dowiesz 
s ię  z jak im  zapałem  zabieram y się  a o  pracy.

a n a l iz y  rrri,
plw ocin . H ddau ie  k rw i u*  
aylrlid od g. I—3 pp. Laborut.

b. a sy s t, p rzy  sz p ita lu  Viruho* 
va, K y u z a r s a a  14, t a i .  181-21.

StlHUiiU
prosi o podaziio sw ego 

j a d r e s u  lu ń  p r z y .a z J j i  d o  
5 V J a r s x a w /

l33)R„lliieMil3;łi33.1
‘JO 3, i i i j  jQ,i  soby i .  7lX»mfc
W m dom ość w A dm inistracji .R o ­
botnika" od 9 do 3, W arecka 7.

Mm  Mi Pilskie"
W a r s z a w a ,  M a r s T Ł a i l s L O W i s i Ł a  0 3

T ele fony : 231 66, 244-86 i 251-96 
P O L E C A

KBOperalywcm. Slowarzysieaicin, Sejmikom i Skiô om
Towary: KcionjaSt-ae

Csiki-y i C sek eS ad ę
S łec tz iie  n a  ń e c z k i  

W y sy łk a  ko leją , i 65o«!i»tfei d o  p r a n i a
A sek u r. tra n sp . P a s t y  d o  o b u w i a  i s z u w a k s

ts a ta ry  i u .o js .

* fiT r lilf ll  1 na ub ran ia  sprze- 
mttlLiUnLli i daz po c e n a c h  
przysiępnycn. N iecała 7, m. 14, 
wprost bram y. Mieczysław Cie-
p ichad.

I / ‘I ^oanuaaly porirut
;L.U lilfifv" z lolugrafjl 
aoczeui purtrec iso i-. / totu 10.

ś p i ą c o  m ę sk ą  bin-umM

Kupno-Sprzedaż
m ebli, pianin", garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie. ®3<or* 
s*fcł>row * * a  *S»-Sł. .E kono- 

mja~. łe l. 133-37. .569

u. s ta i ordyn. szp. 8-go Ł azarza. 
C hor w eneryczne i skórne K r*  
trw eJu -- 86-, 4»l* A 8 -4 4 . 7U59

9r jiitjf Ôimslii it sm
Chcroiay we n w r y o s n o ,  s ♦;<>«•- 
n a , moczo^rerawo od a—/. 
liow osroilzka I, teł. 68*34.

E T  38.18366
C G a r o ń y  aSłći/•*■*■« • w e n s a y -  
c a i i o  t * 4  * r« * i n «  s j .
łik.o (« ił» * rr tie .ij. 4 o is ( (IJ

iS4 , lelef. 2-i7-2I od 5— 7. i

liznę  na m io jsuu  i 
uior-ico rob o tę  do dom u. F uk#  
Z o ravv tu  o3.

p g t r f O i l j lD  d a t t a r s i  n a  m iejscu  
I* ■HŁwhila j b io rące  rob o tę  do 
j a uuxU r  uW  Ż u raw ia  33. ,
l i ^ r S r f B S ł a i a  u b i o r ó w  d a m s k i c h  
! . / t o r i i i i l a j a  Br.  C ln k ie w ic z ,  H o-  
j ż a * 5 ą ,  l e i .  121-71  n a j t a n i e j  w y k o *  
j n y w a  z  w ł a s n y c h  i p o w i e r z o n y c h  

m a t e r j a l ó w .  p a d a ,  k o s t i u m y ,  p ł a ­
s z c z e ,  s u i c m e ,  o r a z  w y p r z e d a ż  
S O i ó w y c h .

'H S i i f i l ' i tn i?  b ro w n in g  k a iT T ś i  
llo a U in ii i  w iegunciii, m a ty , ni* 
k low uny  z d w u u u  n ta g a z y n a n ii 
i 16 ład u n k a m i do sprzeifitm* 
zaraz, u u n a  5000. U b e j r z e ó  m oź- 

jl ia  źao ta  bu m . 24.

siOiifi w Y b ó r n a i m o ‘lnic j -  
f n l b l A i  szycn ko s t ju r nów,  p ł a ­

szczy,  o r a z  su k ni e ,  bluzKi,  f u i r a ,  
k o i n , erze ,  m a n e k i n y ,  m u D i ,  t a m o  
wyp rz ed a je  H o ż a  o4, e r. Unki e-  
wicz,  t e l t ł .  121-/1.

.V /vdaw ca; Kada. N atz . P . #•.&. Odbito w droliarni ..K o b o tn ik a W a reo K a  7. łiD uaiao r n a cze ln y : Uf- t ,  t j i l L


